
Nr. 6. Lwów — Piątek dnia 9 Stycznia. Rok 1903.
W ychodzi w d i i  pewzzadni.
• godzini. 8 po południu ■ datą dni*

następnego.

fninDinti t przMjlką potrtowi) wjioiIi
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h.
ir N iem czech ..................3 „  — „
w innych Państwach . . 4 „ — „
kia zmianę adresu dopłaca się 40 * 

Opłaty należy uiśafć równocaeżme e fe*d» 
niem Rmiąny adrou

Pruiiairita w» Lwowii miesięcznie 2 k 
Isair ki«itaj» w » Lwowie . . 8 h.
aa p row incyi............................ 12 h

lunir* i  poprzidnick dni po 20 k. 
Wszelki* DONIESIENIA PE YW A TN 1

* BarMEynaok, klubach, weselach, nabofceft* 
.twa o li żałobnych, pogrzebach. opity uceI 
i sabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
•aaeytów i koncertów, spisy wkładek, do. 
aietfenia o sęubaoh, aaaleaiouyoh przed­
miotach i 1 d. pe i  k. od wierssa.

PRZEGLĄD
polityczny, społeczny i literacki.

•IŁOSZEHIA I fIZBDrŁATĘ KIEJSCOYĄ 
przyjmuje wyłącznie :

A j i i t j i  d i i u i i k i *  Sokołew tkiigi t i l m i i
P u u  H .M K . n .  1. e

C .n y  ogłosz.n:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy;
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h 

W  drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 a. 
tłustym garmondem „ „ 6 h.
koresp. prywatne ,, „ & h.

N a d .sła n . na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je ­

go miejsce ......................... 60 h.
Reklamy po kronice wiersz petit, 1 k 

Ogłoszenia na czele numeru 
■a pierwszej stronicy wiersz peti­
towy ....................................... 60 k

D z i ś :
Jntro : g

św. Maroyanny P. 
św. Pawła Paat. bo

Szczepana U. Adres Bedakcyi i Administracyi 
10.000 Męoz. | Lwów, ul. Sykstutka I. 45. Naczelny Redaktor i W ydaw ca. L u d w ik  MasłoW8Kl. Wschód słońca o 

Zachód . .
g . 7 m . 

4 m.
B7
19

Długość dnia godzin 8 minut 22 
Przybyło dnia od wczoraj 2 min.

Bzik antipolski.
K to  wątpił jeszcze o tom, że hakatyzm 

jest bzikiem, ten niech się zastanowi nad ar­
tykułami pruskich dzienników o polityoznem 
znaczeniu tego faktu, że w sylwestrowy wie- 

« Pn̂ ano na królewski stół „karpia po poi 
sku . W idzą 0ne w  tern dowód, że „jakiś brak 
stanowczości" zawsze jeszcze panuje w  kieru- 
jąeyoh sferaoh. Oo więcej, Deutsche Ztg., jeden 
z głównych organów hakaty, spostrzegła „gdzie 
niegdzie małe odwroty, które boleśnie ranią 
patryotyozne seroa niemieekie, gdzie niegdzie 
też pokutują jeszoze sentymentalne pozostało­
ści dawnych smutnych czasów*. Skarży się to 
pismo, że w  państwie pruskiem nietylko kuch­
mistrze sporządzają polskie potrawy, ale nawet 
poczty czasami uwzględniają polskie adresy ua 
listach a w szkołach postępuje się zanadto ła­
godnie z temi dziećmi, które nie umieją po 
niemiecku. Dziennik ten nie pragnie powtó­
rzenia sprawy wrzesińskiej, która „dała powód 
polskiej oburzającej bezczelności do urządzenia 
powszechno-europejskiej w rzawy*, ale sądzi, 
że zamiast dzieoi, można karać rodziców i żą­
da odpowiedniej ustawy. W reszcie woła to P i­
smo: „N iezłe jest to wszystko, oojuż zrobiono, 
ale ciągle czeksmy na rzeozy now e!“ — Inny 
urzędowy organ hakaty, T&gliche Rundschau, nie 
może się z tem zgodzić, że co już zrobione, jest 
niezłe, bo oto Polakom wolno jeszcze kupować 
ziemię od Niemoów, z czego też oni zanadto 
korzystają; wolno im takżb miewać takie „uto­
pie polityozne“ , jak owa p. Kośoielskiego, k tó­
ra niezbicie dowodzi, że Polacy oiągle tylko o 
tem myślą, jak państwu zaszkodzić, jak mu nóż 
przyłożyć do gardła. Dodajmy tu w nawiasie, 

p. Kościelski już ogłosił w Dzienniku P o ­
znańskim rodzaj protestu przeoiw uważaniu je ­
go słów za polityczny program. Pisze on: „D la 
uniknienia nieporozumień oświadozam, że zda- 
1116 wygłoszone wobec koi espondenta Kraju  
®»m nazwałem utopią i jako taką ją wygłosi- 
,em. Pium desiderinm dla nauczenia roznmu 
naszyoh przeoiwników nie potrzebuje być po- 
s nlntem politycznym i nie jest nim". Bardzo 

wyraził się w tym proteśoie p. Kościel­
cu, ale hakatystyozna złośliwość z czegóż nie 
'korzysta, aby nas oczernić! W ięo  też trąbi 
. . ż® Polaoy tworzą tajny związek, rodzaj
jakiejś maffii, której cała działalność jest zwró 
eona przeciw  państwu.

Uroiwszy sobie takie niebezpieczeństwo, 
j rżeli krzyżacy *«gP «ó  od niego ratunku i tu 

.w ytw orzyli trzy  prądy. Jeden domaga się z łą ­
czenia Poznańskiego, Szląska i Prus Zaoho- 
dnioh pod jedną władzą administracyjną, która 
posiadałaby wyjątkowe pełnomoonietwa. Było­
by to coś w rodcajn ministerynm dla „ wsoho- 
dnioh kresów" —  władza tak samodzielna, jak 
wielkorządztwo alsaoko-lotaryńskie. A le  prze­
r w  podobnemu urządzeniu przemawia naj­
pierw to, że w końou wieku X V I I I  już były 
w Prusach osobne ministerya dla każdej pro- 
winoyi, a taka organizaoya osłabiła państwo, 
które też w dwóoh bitwach — pod Jeną i pod 
Auerstaedtem —  było zmiażdżone; następnie 
Eaś n& takie urządzenie nie przystają Niemcy, 
jmestkająoy na owych „wschodnich kresach", 

rzecz jasna, że wyjątkowe pełnomooniotwa, 
dane wielkorządzoy, oddziaływałyby także na 
n>oh. —  Prąd drogi domaga się rozbioru księ­
stwa poznańskiego, aby zniknęła nawet nazwa 
tej d zie ln icy ; ozęśoi podzielonego księstwa po- 
p ̂ k szy jyby  marchię brandenburską, Szląsk i 
Prusy Zachodnie. A le  na ten wniosek przede- 
Wszy^tkiem nie przystaje Brandenburg, bo nie 
cnoe mieć u siebie „polskiej zarazy", a rząd 
Hdzi, źe Szląsk i Prnsy Zaohodnie, powiększo- 
116 ozęśoiami Poznańskiego, m ogłyby się prędzej 
spolszczyć. W łaśnie przeciw polskiemu wpły- 
^ °w i Poznania wystąpiła ze skargą w sprawo­
waniu za ostatnie pięoioleoie rada miejska Ka­
towic. pigze ona: „K to  porówna to, oo tu było 
Jeszcze przed dwudziestu laty, z tem, co jest

teraz, tego przerażą zmiany, jakie zaszły w tak 
krótkim opasie. Dawniej każdy tutejszy m ie­
szkaniec uważał za obelgę, gdy go nazwano 
Polakiem ; mówiono tylko po niemieoku, a z 
Polakami nie chciano mieć nic wspólnego. 
Leoz zaozęli przybywać agitatorzy z Poznań­
skiego, rozwinęła się z początku tajna i ostro­
żna, a potem już jawna, zuohwała, natarczywa 
agitaoya polska, której następstwa są fatalne, 
bo już większość rzemieślników przyznaje się 
do polskośoi, na ulioach brzmi polska mowa, 
dzieoi nie choą między sobą rozmawiać inaozej 
jak po polskn, wszędzie na sklepach polskie 
napisy, są jnż dwie polskie gazety, oztery sto­
warzyszenia, bank ludowy, a teraz się tworzy o- 
zobny polski związek przedwyborczy". Z  tego 
właśnie powodu germanizatorzy Seląska pro­
testują przeciw projektowi powiększenia tego 
kraju oeęśoią Poznańskiego.

Skoro zatem nie można ani utworzyć 
wielkorządztwa „kresów wsohodnioh", ani Po­
znańskiego podzielić, to trzeba w niem postę­
pować pod hasłem „ansrotten I" —  i to jest 
prąd trzeoi, którego twórcą niejaki Massow, 
antor nowej hakatysfcyoznej broszury, w której 
wzywa rząd i wszystkich Niemców do zmowy 
celem „wygłodzenia Polaków i usnnięoia w ten 
sposób wszystkiego, oo polskie*.

Jak widzimy, bzik antipolski stał się już 
umysłową chorobą Prusaków.

Sprawa cieśnin Bosforu i Dardanelli,
Anglia  wysunęła na widownię polityozną 

kwestyę przepływu floty wojennej przez Bos­
for i Dardanelle, a ( za Anglią  pójdą zapewne 
niektóre inne mocarstwa, jak np. W łochy. Jezt 
to kwestya dość stara, nregulowana na kon­
gresie paryskim w roku 1856ym, ale często 
omijana przez Rosyę, na oo zawsze patrzano 
przez paloe. Dopiero teraz,rząd angielski w y­
stąpił z protestem przy sposobnośoi stosunko­
wo dość błahej. Oto. oztery torpedowce rosyj­
skie, zbudowane gdzieś za granicą i jeseoze 
nie uzbrojone, a zaliczone do floty morza Czar­
nego, otrzymały od Porty  pozwolenie prze­
płynąć przez oieśniny. To ozn&ła Anglia  za 
naruszenie traktatów i stąd wysnuła dla siebie 
prawo przepływania tyoh cieśnin. Ponieważ 
jednak w czasie wyprawy do Chin nawet w oj­
sko rosyjskie przepływało przez owe cieśniny, 
a nikt przeoiw temu nie protestował, . przeto 
Boeya ma precedens, a Tnroya wytłónisozeni*. 
Teraźniejsze wystąpienie A nglii, w treści swej 
nader niemiłe dla Bosyi, bo w  nooie londyń­
skiego rządu powiedziano, że wojenna flota 
angielska może znaleźć się w konieoznośoi 
wpłynięcia na morze Czarne, było niewątpli­
w ie wywołane kilku ostatnimi wypadkami, 
które wskazywały, że Bosya traktuje Tnroyę 
jnż jako państwo, skazane na zagładę. K iedy  
w  dzień imienin cesarza Mikołaja l ig o  guber­
nator tureckiego miasta Bajazetn nie wyw iesił 
ohorągwi, tamtejszy konsul rosyjski wniósł 
protest, poskarżył się przed rosyjskim amba­
sadorem w  Konstantynopolu, wywiązała się 
więo korespondencja dyplomatyczna, Porta 
musiała przepraszać ambasadora i dała dymi- 
syę gubernatorowi Bajazetu. Otóż to jest w y­
padek zgoła niebywały w stosunkach m iędzy 
niezależnemi państwami. Żadne z nioh nie 
jest obowiązane wywieszać swych chorągwi w 
dni galowe w innem państwie i żadne też nie 
wywiesza. W  przeddzień rozbiorą Polski po­
stępowali w  niej w ten sposób Sievers i Be- 
pnin. To historyczne wspomnienie jest w tym  
wypadku pełne znaozenia. Z  kłopotów Tnroyi 
z powodu Maoedonii, ze straohu sułtana przed 
Bosyą, skorzystała ona, aby stworzyć pozór, 
jakoby Tnroya jnż jest rosyjską wassalką. 
W krótoe potem zidarzył się wypadek z owymi 
czterema torpedowcami, które przepłynęły 
przez oieśniny. W  tym wypadku sułtan z ule­
głości względem Bosyi już naruszył m iędzy­
narodowe traktaty.

Szło więo A n g lii nietyle o oieśniny, ile o 
danie do zrozumienia Bosyi, że jej samej je ­
dnej nie wolno gospodarować w Turoyi i że 
gdyby ohoiała gospodarować, to angielska flota 
może się pojawić na morzu Czarnem. Ta za­
tem nota londyńska, lubo zaadresowana do 
Porty, była jednak prseznaozona dla rządu pe­
tersburskiego. Była  to sucha błyskawica, która 
wskazuje, że sytuaoya tnreoka jest taka, iż 
mogą zgromadzić się chmury.

Nowy Rok w Paryżu.
Mało jest dni w  roku, w  któryoh oała 

prawie Jndność Paryża, mimo swej nadzwy­
czajnej praoowitośoi, porzaoa warsztaty, urzę­
dy i sklepy, by zupełnie oddać się rozkoszom 
świątecznego spoczynku. Jednym z takich dni 
jest dzień Wszystkioh Św iętyoh; w ten sam 
też sposób święoą Paryżanie i dzień Nowego 
Bokn. Jaż w w igilię  noworoozną zaozyna się 
powszechna, szalona wesołość, która ozęsto do­
piero aż 2-go stycznia rano kończy się znuże­
niem i niesmakiem.

W  w igilię  Nowego Boku gromadzi się na 
bnlwaraoh oały P a ry ż ; a więo nietylko wyższe 
towarzystwo, sohodzące się z sobą na premie­
rach lub przy otwarciu salonów, ale oała lu­
dność miasta od ministra pooząwszy, a skoń­
czywszy na gałganiarzn, który na ten wieczór 
gdzieś w zapadłej swej izdebce pozostawia 
kosz, hak i latarnię i spieszy na bulwary.

Tam to jnż od świąt Bożego Narodzenia 
odbywa się dziwnie pstry i jaskrawy kiermasz^ 
Około tysiąc bud rozbitych po obu stronach 
nlioy, stanowi główną przynętę corsa noworo- 
rooznego. Są to budy dziwnie prostej kon- 
strnkoyi : małe, kryte stragany, zbite z desek, 
bez śladn owej zręozaośoi w wykonania i wy- 
końozeniu, z której tak słusznie słyną Paryża­
nie. K ilka  zwojów  najtańszyoh tapet papiero­
wych mogłoby kramikom tym nadać troohę 
polorn, ale przekupnie nważają najmniejszą 
choćby ozdobę ca  rzecz zbyteozną, skoro ich 
budy i tak po czternastu dniach muszą być 
zupełnie usnnięta. Bównież towar ioh jest 
najgorszą i zupełnie bezwartośoiową tandetą. 
Gały jarmark nie jest niczem innem, jak tylko 
sprytnie obmyśloną speknlaoyą na instynkto­
wne poozncie przyzwoitośoi u ludzi. K to  bo­
wiem stanie przed temi budami w oeln przy j­
rzenia się nie wystawionym towarom, leoz ży­
wej gestyknlaoyi sorf rdająoyob. ten w tejże 
samej ohwiii nocuje się uohwyoonym za guzik 
od snrdnta, a wówczas trudno się uwolnić, nie 
kupiwszy za kilka sons jakiejkolwiek drobnost­
ki, którą się zwykle zostawia lub wsuwa się 
w rączkę jakiemu dzieokn, napotkanemu na 
drodze. Przyznaję jednak, że te, z poozątkn 
bardzo żyw o odoznwane instynkta grzeoznośoi, 
tępieją wkrótce, a przykład tego mam na sa­
mym sobie, bo podozas gdy pierwszą wędrów­
kę po tym  jarmarku noworooznym opłaciłem 
10 frankami, to w kilka dni potem poprzesta­
łem na pięciu sous, za które nabyłem t. z w. 
ąnestion ohinoise (kwesty© chińską).

Czytelnik zapewne nie zdaje sobie spra­
w y z tego, ozem jezt właśoiwie „ąnestion ohi­
noise". N ie należy jednak spodziewać się cze­
goś n iezwykłego po tej szumnej nazwie. Są to 
dwa kawałki drntu, złączone ze sobą kółkami 
mosiężnemi, idzie zaś o to, by owe druty roz­
łączyć, a przytem nio nie uszkodzić. Łam i­
główka zawiła na pierwszy rzut oka, ale gdy  
się pozna nader łatwy sposób jej rozwiązania, 
rzeoz oała wydaje się ogromnie głnpią. Stoso­
wnie do ducha czasu, „kwestya" owa przybie­
ra rozmaite nazwy. I  tak w roku 187B była 
to „kwestya alzacka", w  rok potem „klerykal- 
na“ , w r. 1877 „wschodnia", ale aparat pozo­
staje zawsze tą samą meohaniozną sztuczką, w 
której tylko od ozasu do czasu robi się niezna- 
ozne ulepszenia.

G łównym artykułem jarmarku noworo­
cznego są zabawki dziecinne. Na 800 bud, 400

jest poświęconych wyłącznie zabawkom, mimo- 
to orygmalnyoh i charakterystycznych zaba­
wek jest niewiele. Zabawki, przedstawiające 
Prusaka, jadącego na świni, lab francuskiego 
majtka, wtłaczającego Prusaka do beczki i tym 
podobne pomysły m iały do niedawna najwięk­
szy popyt, ale od 2 lub 3 lat wyszły zupełnie 
z mody i tylko czasami można je  jeszoze zna­
leźć w owych kramikacb. Godnem jednak u- 
wagi jest to, że broń wszelkiego rodzaju, jak 
szable, pistolety, karabiny, armaty, kartaozÓw- 
ki, począwszy od niezręcznie ociosanych kloc­
ków aż do nader kunsztownie w y o i^ n y c h  
modeli, znajduje się tu w największej ilości. 
Z łe cukierki w  złotych papierkach, zeschła, 
stęohła ozekolada w pudełkach lakierowanych 
i tym  podobne łakocie w idzi się bardzo ozę­
sto W  niektórych znów kramikach zabawiają 
się najdziwaczniejszym i instrumentami muzy­
cznymi, jak np. przeraźliw ie świszoząoemi pi­
szczałkami z blachy, trąbami z papier mache, 
kobzami, zrobionemi z dwóoh kawałków trzoi- 
ny i z tabakierki. O małyoh wodotryskach, 
lampach naftowyoh w  postaoi blaszanej świe- 
oy, wygłaszają tntaj przekupnie głośne rekla­
my z nadzwyczajną powagą, jako o najnow- 
szyoh i najznakomitszych wynalazkaoh.—  W  in­
nych znów kramikaoh dostać można krawatek, 
wełnianych rękawiczek, taniego i odpowiednio 
lichego papierń listowego, a nawet książek 
illustrowanych. To są mniej w ięcej jedyne ja ­
ko tako nadające się do użytku przedmioty, 
które na tym jarmarku nabyć można.

A le  o w iele oryginalniejszym i bardziej 
zajmującym przedmiotem obserwaoyi są sami 
przekupnie. Każdy z nioh stara się przez dzień 
oały najfantastyczniejszymi środkami zwrócić 
na siebie uwagę nadciągającego ze wszystkioh 
stroD tłumu. Mowa jest tu naturalnie najpry­
m itywniejszym, ale też i najskuteczniejszym 
środkiem reklamy. Z  przedziwną donośnością 
i godną pozazdroszoeenia wytrzymałośoią głosn 
opowiada każdy dziw y o swym kramie, dziwy, 
wpr&wiająoe w osłupienie naiwnych. „W  je ­
dnej minuoie naokoło świata", wrzeszczy jeden 
i sprzedaje małe, drewniane globusy. —  „N ie ­
słychanie tan io ! moi konkurenci chcą mnie 
otruć!“ woła inny, sprzedająoy nędznie rzeźbio­
ne owce z chwiejąoemi się głowami i psy ru­
szające ogonami. „C zy  myślicie, że jestem wa- 
ryatem ?“ argumentuje trzeoi rykiem  lwa, ro­
biąc gest taki, jakby stawiał opór jakiemuś 
widziadłu. „M oglibyśoie w  to uwierzyć —  do­
daje — widząc moje towary i słysząc ich ce­
ny —  ale ja jestem człowiekiem zupełnie nor­
malnym, te ceny, to właśnie mój sekret".

Tam gdzie słowa nie wystarczają, miejsoe 
ioh zastępuje krzyk, wrzask, hałas. Od czasu 
do ozasn rozlega się dziki p isk ; widz niedo­
świadczony i mało obeznany ze zwyozajami 
jarmarku, pospiesza w tę stronę w przekona­
niu, iż ooali jakąś ofiarę z rąk morderoy. W  tej­
że samej ohwili jednak przysuwa sią do niego 
jakieś indywiduum i mówi tryumfująco: „S ły ­
szał pan mój okrzyk podziwu? Okrzyk taki 
wydał wozoraj Anglik , gdym mu pokazał tę 
oto lalkę za 29 sons". Inny dzwoni w dzwony 
—  trzeci bębni, ozwarty w ygryw a na grzebie­
nia : „ L ’amant d’Amanda", inni znów tańczą i 
wywraoają koziołki, lnb udają śmiechy spa­
zmatyczne —  jest to bowiem środek w yw o­
łujący najsilniejsze wrażenie. Są i tacy, którzy 
naśladują szozekanie psów, strzelają ślepymi 
ładunkami, które silnie wstrząsają powietrze.—  
Cały bowiem kram ma o tyle wartość, o ile 
zdoła w danej chwili tłum zaciekawić i w yw o­
łać silną atrakoyę. Komu się uda zatrzymać 
ohoóby sześoin przechodniów, tego buda w  ohwil 
kilka jest otoozona tłumem lndzi. Każdy mi- 
mowoli staje tam, gdzie widzi, że inni stają, i 
dlatego też te wspaniałe zwroty, krzyki,'dzwo­
nienia, szczekania są w istooie koniecznymi i 
stosownymi środkami dla dopięoia oelu.

Skoro tylko zmrok zapadnie, zaozyna się 
około tyoh krzyezącyoh i hałasująoych prze­

kupniów przesuwać tłum stutysięczny. W ido­
wisko to godne jest nawet dalekiej podróży. 
O lbrzym ie ulice, które z Place de la iep u b li-  
qne rozszczepiają się jak promienie gwiazd na 
wszystkie strony, a więo główne bulwary, idą­
ce od Porte St. Denis do kośoioła św. Magda­
leny, podrzędne bulwary, ja k : Magenta, Strass- 
bourg, Voltaire, dochodzące długości jednej mi­
li niemieckiej, wszystkie te ulice przepełnione 
są nieprzerwaną nigdzie masą ludzi. Porównać 
ją  chyba można z rojami pszczół, albo z kotło­
waniem rozruszanego gniazda mrówczego. A le  
może nawet nie tyle zmysł wzroku, oo zmysł 
słnohn pobudzony jest rozmaitością i ilością 
wrażeń. Pszozsły i mrówki bowiem nie robią 
hałasn, ale za to, gdy 800.000 Paryżan zbije 
się w jeden tłnm, to powstaje hałat, jakiegoby 
gdzieindziej nie zrobiło ł 3 miliony lndzi innej 
narodowości. Tłnm paryski krzyczy, gada, wo­
ła, wrzeszczy i śpiewa równooześnie, tak że 
szyby dźwięorą, a w  UBzaoh dzwoni. Do tego 
tupią nogami, skaczą, biegną, wywijają rękami 
w powietrzu,1 rzucają głow y to w prawo, to w 
lewo tak, że przed oczyma wszystko drga i 
miga się, i patrząoemn zdaje się, jakoby nawet 
powietrze i ziemia ożyły.

Szerokie, asfaltowane nlice są aż po mary 
domów przepełnione tłumem, jak rzeka wodą 
w ohwili nagłej powodzi.

Tłum ten łączy w  sobie wszystkie ż y ­
w ioły ludnośoi: elegantów w modnyoh ubio­
rach, które od lat k ilka st&ły się ostatnim w y ­
razem mody w „haute gomme"; innych w za- 
rzntkach z kudłatej m atery i, dłngioh aż po 
stopy, z nastawionym kołnierzem, sięgającym 
po brw i — z tyłu  zaś płaszoze te tworzą kilka 
szerokich, wolno spadająoyoh fałdów, spiętych 
lekko agrafą; —  dystyngowane damy w trze- 
wiozkaeh oblamowanych futrem i na wysokich 
oboasaoh, w obcisłyoh żakiecikach, obszytyoh 
sobolami lnb niebieskimi lisami, z zarękawkiem 
kształtu ptaka lnb jakiegoś zwierzęoia, zaw ie­
szonym na szy i; inne mimo nowszych mód 
nbrane w długie poważne jedwabne płaszoze i 
kapnzy, podbite popielioami; m iędzy niemi na­
potyka się kobiety spaoerująoe tu z zawodu, 
co wieczór, a ubrane w  sposób krzycząoy i 
wpadająoy w oko. Ich wykroohmalone spódni­
ce skrzypią jak grzeohotki, wysoko podniesione 
jedwabne snknie szeleszczą, a w długioh, po­
włóczystych trenach wikłają się liczni prze­
chodnie nie przewidujący zupełnie takiego nie­
bezpieczeństwa. Tw arze tyoh kobiet dziwris* 
są umalowane. N ie  według dobryoh wzorów 
włoskioh lnb flamandzkich portrecistów, lecz 
wprost przeoiwnie w  guście barokowym. Po­
liczki pomalowaro są na perłowo - popielato, 
wskutek ledwo dostrzegalnej warstewki różu, 
zdają się być nieoo wypukłym i, w argi są w i­
śnio wo-czerwone, dolna część powiek oliwkowo- 
zielona, brzegi zaś powiek i Irw i intensywnie 
ozarne, ozoło i nos białe jak kreda, a uszy 
czerwone jak cynober.

Te tak sztucznie umalowane twarze zwra­
cają na siebie bezgraniczny podziw robotni­
ków, którzy ze swemi gładko lecz ładnie 
nkładająoemi się czuprynami i jednakowo 
bronzowemi płaszczami stanowią wybitną 
część tłumu. Do typów  często tu napotyka- 
nyoh należą patryarohalme kroczące rodziny 
mieszczańskie : Mąż chudy, mały, bez brody, 
pokorny, małżonka graba, duża, z okazałym 
wąsem, o stanowczych ruchach i silnym basie, 
dzieci w ubraniach niegustownych, leoz za to 
bardzo ciepłych. W idać wielu żołnierzy, w yro­
bników w niebieskioh bluzach i bez czapek 
na głowie, zaś legiony policjantów  badawczym 
wzrokiem przenikają ten oiemny labirynt po­
dejrzanie stykającyoh się rąk i kieszeni.

Koło bramy St. Martin i St. Denis, koło 
przepysznie oświetlonych sklepów na bulwa­
rach Bonne Nonyelle, Poissonniere, Montmar- 
tre, koło Cafć Biohe i Opery przesnwa się ten 
potok lndzi, następnie skręca, aby dragą stro­
ną trotnarn przepłynąć tę samą przestrzeń.

10)
PIE R W SZY  B A L

przez 

Zofię Kowarską.

(Oiąg dalszy).

A le  Maryohua, Maryohua! Jak gdyby się 
była na tronie urodziła! Od razu poczuła, że 
Pannje i traktowała Krenielskiego z góry. 
Przystosowała się wybornie do swej roli. Tru- 
dniej j eat widać być poleską szlachcianką, niż 
amerykańską miliarderką. Prawda, że mogła 
sobie dogodzić w  swem upodobaniu do miloze- 
nia, bo Krenielski tak oiągle mówił, że aż tem 
niecierpliwił.

Odetchnęłam. W yjechali sobie nareszcie!
—- A le  jakąż ja suknię włożę na ten w ie­

czór? zapytała Maryohna, gdy  tylko z przed 
ganku roszyH _  ta bi^ a tft’k%  zużyła...

Może me będziemy woale na tym  w ie­
czorze !

—  O, ciooiu!
Al® w każdym razie możemy napisać do 

Warszawy, a przyślą nam, oo zeohoemy. W i­
dzisz, jak to dobrze mieć rozum i przew idy­
wać naprzód. Prosiłam, by twoja miara zo­
stała. Stoi tam ona zapisana w  księdze... W ięc  
może znowu białą gazową? T

— Chciałabym różową, ciocini
— Nieoh będzie różowa.

Nazajutrz zaturkotało po grudzie. Myśla­
łam, że mój mąż powraoa. Byłam  jeszcze w

 : J l. wian i.

kniaziów litew skioh ! Moja pierwsza myśl była: 
„Co za szozęśoie, że Maryohna ma właśnie na 
sobie snknię nową najlepszego i ostatniego 
gustn. I  miliarderka nio bardziej eleganokiego 
a skromnego w łożyóby nie m ogła!" Druga myśl: 
by ła : „Jak to dobrze, że mąż nie w róo ił!" 
Trzecia myśl: „Jednak on miał troohę raoyi; 
mogą być z tego nieprzyjemności. Ee... oo tam! 
Jak się ma głowę na karkn, to można iść na 
każdego n ieprzyjaciela!"

Złożyło się tak, że Maryohna w tej samej, 
oo ja  myśli, wybiegła też do przedpokoju. Sta­
nęła na progn, jak wryta, zmięszała się, spu­
ściła oozy i spłonęła rumieńcem. Była tak śli- 
ozna w tej ohwili, że można ją było połknąć, 
jak onkierek. Zdaje mi się, że Kieszka miał 
w ielką oohotę to uczynić. W ierzejskiego bronił 
niezawodnie obraz pani Koryokiej, bo widok 
spłonionej dziewczyny nie zamącił ani na 
mgnienie oka jego wykwintnej obojętności.

Czułam, że Marycbna miała chęć uoieozki, 
wzięłam ją więo za rękę i wszysoy razem we­
szliśmy do salonn.

Jakaż to bezbrzeżna różnica m iędzy Kre- 
nielskim a K ieszką! Jużci, doskonale w iedzia­
łam, dlaczego przyjechał, ale trzeba było w i­
dzieć, z jakim taktem nieporównanym brał się 
do rzeozy. Ten ślimak siedział sobie w  skoru­
pie poważnie i spokojnie, nie wysnwająo od 
razn rogów. Opowiadał, zwraoająo się do mnie, 
o swoioh litewskioh boraoh, w  sposób prawie 
poetyczny, a jednak lekki... o łosiaoh, niedźwie­
dziach, cietrzewiach, głnszoaoh... B y ły  tam 
w  tem opowindanin malutkie fajerwereczki, 
palone wyłącznie z myślą o Maryohnie, niektó­
re zwroty, idąoe do jej stopek, ale żadnej py

szalkowatośoi, żadnego pawiego ogona, żadnego 
narzucania się z własną osobą, z własnym ma­
jątkiem, z własnymi stosunkami. Było w 
niem ooś dobrodusznego, a nawet coś nie­
zmiernie dobrego i prostego. Zadziwiało to 
w  człowieku, który był utraoynzzem, naduży- 
wająoym młodośoi. Jnż nieraz jednak zdarzyło 
mi się spotkać takich ładzi, oo to by się zda­
wało, że do rany ioh przyłóż, a to byli letkie- 
wioze, co na własne uoieohy przetrwonili dnże 
majątki.

Mówiliśmy o wieczorze n Ostaohowskioh. 
W ierzejski uśmiechnął się łaskawie i pobłażli­
wie. On nie mógł być, bo miał właśnie zapro­
szenie do Grnszczy...

Kieszka zaś powiedział swoim nastrojo­
wym  głosem :

— Żałuję, że nie bywam u państwa Osta- 
chowskioh i że zaproszonym nie będę.

W  innych okolioznołoiaoh byłabym się 
podjęła wyrobić mu zaproszenie, ale teraz mil- 
ozałam i nie podniosłam jego skargi.

Przez oały ozas w izyty  tych panów by­
łam niespokojna w duszy i nieswoja, jakby mię 
kto złapał na gorącym uczynku jakiejś w iel­
kiej niezgrabnośoi, czy niestosownośoi. Coś mi 
dolegało, ooś mię męczyło. Zaozynałam żało­
wać naprawdę popełnionego kłamstwa. A le  z 
drugiej strony, jakie było patrzeć bezradnie na 
niepowodzenie Marychuy ?

Bozumie się, że przez cały oiąg w izy ty  
nie było mowy o amerykańskim stryjaszkn. 
Maryohna, jak zwykle, odzywała się bardzo 
mało, jednakże Kieszka potrafił wyciągnąć ją 
na wyznanie, że się lubiła ślizgać na łyżwach, 
że w Wirohaoh był staw ogromny i że w  Za-

krzywcu była parę razy na sadzawoe, która te­
raz dopiero, po silniejszych mrozach, zamarzła.

Struchlałam, gdy się Kieszka ozwał, zw ra­
oająo się do m nie:

—  Jeżeli pani pozwoli mi tu przyjeohaó je- 
szoze, to będą słnżył pannie Maryi jako towa­
rzysz do łyiwowauia.

Mój język  sam, nie kierowany rozumem 
ale tylko odrnohowo, odpowiedział banalnem, 
wyuozonem od lat tylu :

— Bardzo mi będzie przyjemnie...

Cznłam jednak wielką nieprzyjemność. 
Kieszka brał widocznie na neryo miliony Ma- 
ryohny, a wobeo tego nie można było żartu 
doprowadzać do ostateoznośoi. Byłabym  też za­
pewne w końou wszystko tym  panom wyja­
śniła, skarżąc się naiwnie na plotki, bez pod­
stawy powstająoe, Bóg wie, zkąd, ale zaozęli 
się żegnać, bo W ierzejski miał jakieś terminy 
i siedział jak na szpilkach.

W yjeohali. Ha, może i lepiej, żeby się to 
wszystko wyjaśniło dopiero po wieczorze tane­
cznym n Ostaohowskioh.

P rzy  tych wszystkioh perypetyaoh robi­
łam spostrzeżenia nad Maryohną, choć siedzia­
łam z niemi cicho. N ie  ma to, jak powodzenie 
dla kob iety ! To najlepsza szkoła, to najlepsza 
nauka światowośoi! Każda będzie oi się obra- 
oała w towarzystwie, jak ryba w  wodzie, byle 
ją tylko wszędzie przeprowadzały zaohwycone 
spojrzenia męskie. To  daje pewność siebie, 
zręczność, łatwość oryentowania się, żywość 
odpowiedzi. To uczy patrzeć, uśmieohaó się, 
ckodzió, m ów ić ; nozy taktu, miary towarzy­
skiej, swobody obejśoia się, a nawet daje gust

H a u f i a r n i a  W i o r l a ń c l r a  poleca znakomitą kawę i b i l a r d y  a m e r y k a ń s k i e .
I l c t w i a l  I l i a  T T IC U C ll5 l\a  Lokal otwarta od 5-tej rano do 12-tej w nocy.

w stroju, w czesaniu się, w doborze kolorów, 
we wszystkiem ! Sama tego doświadczyłam na 
sobie. Taka panna, która się wszystkim podo­
ba i podobać lubi, taka nie zrobi szaleństwa 
przy wyborze męża. Nauczy się ona patrzeć i 
ooeniać wyśmienicie. Będzie oi się nśmiechała 
do wszystkioh, ale weźmie tego, który jest naj­
lepszą partyą,

Maryohna była dopiero na samym po- 
ozątku tej śc ieżk i; jej powodzenie miało za­
ledwie parę tygodni wieku, a już widzia­
łam dobry krok naprzód w  pożądanym kie- 
rnnkn.

—  K tó ry  z tych trzech młodzieńców z balu 
najlepiej oi się podoba ? —  zapytałam po od- 
jeżdzie K ieszki i W ierzejskiego.

A n i się zawahała i odpowiedziała zaraz
—  Pana W ierzejskiego nie oierpię, pana K re ­

nielskiego nie lubię, a pan Kieszka bardzo mi 
się podoba. .

Tak sobie od razu wybrała potomka knia­
ziów  litewskich, choć miał przetrzebione lasy, 
w któryoh nie było jnż miejsca na  ̂ niedźwie­
dzie i łosie, a nawet na poozoiwe cietrzewie i 
głaszcze.

Obu nam z Maryohną było bardzo pilno 
do sukień, które nam miano przysłać z W ar­
szawy, bo i ja także skorzystałam ze sposobno­
śoi i kazałam sobie przysłać granatową podró­
żną, ta bowiem, którą włożyłam po balu w 
Górnej Woli, była bardzo opatrzona.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z poważaniem

K A R O L  C Z U D Ż A K .
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Każda twarz się śmieje i promienieje ra­
dością. Są oni nieznużeni, ohoóby i dziesięć 
razy tę drogę przebywali; wzrok ioh nie może 
się oderwać od tego widoku i rzeczom dzie 
więódziesiąt dziewięć razy widzianym przy­
glądają się z tą samą żądzą po raz setny.

Cały ten olbrzym i tłum bawi się i cieszy 
jak gromada dzieci szkolnych, które niespo­
dzianie uwolniono na jeden dzień od nauki.

Północ już dawno minęła, a Rok Nowy 
istnieje już jedną lub dwie godziny, nim krzy­
k liw i właśoiciele kramików zabiorą się do ga­
szenia świateł, a rozbawiony tłum zaprzestanie 
wesołego zgiełku i uda się do swyoh ciohyeh 
pomieszkać.

Zjazd powiatowy w Tłumaczu.
I  ludność polska tłnmackiego powiatu po­

szła za inicyatywą komitetu centralnego i za­
brała się do wzmoonienia organizaoyi narodo­
wej. W  poniedziałek odbyło się w Tłumaozu 
bardzo liozne zebranie obywateli wszystkioh 
stanów, a przewodniozył mu p. P io tr Szcze­
pański, właścioiel dóbr Okniany. —  Dyskusya 
przeprowadzona na tym  zjeździe była bardzo 
pouozająoa i zwłaszoza w kwestyi strejków rol­
nych odsłoniła niejeden szozegół niesumiennej 
roboty radykalnych agitatorów. Im ieniem ko­
mitetu oentralnego przybył jego wiceprezes dr. 
W łodzim ierz K o z ł o w s k i ,  pouozyłzebranych 
o oelach zamierzonej organizaoyi i wskazał ca­
łą bezpodstawność skarg, jakie posłowie rusoy 
w ciągu ostatniej dwudniowej sesyi sejmowej 
w ytoozyli z powoda tej akoyi komitetu oen­
tralnego. Akoya ta ani nie dąży do poloniza- 
oyi Rusinów, ani też nie jest wymierzona prze- 
oiw narodowi ruskiemu, lecz jedynie przeoiw 
agitatorom, siejącym nienawiść.

Następnie w pięknym historyoznym w y ­
wodzie wykazał mówca, że Rusini nie mają 
prawa uważać tej ozęśoi kraju za swoją w ła­
sność, gdyź Polaoy są tu tak samo autoohto- 
nami jak oni, b® już za Bolesławów grody 
Czerwonej Rusi należały do Polski i Polacy 
większą ozęść tego kraju przem ienili z dziew i­
czych lasów w zamieszkałe osady ludzkie. Spe- 
oyalnie powiat tłumaoki jest polskim w  oałem 
słowa znaozeniu. Kościół rzymsko- katolicki 
w Tłumaczu erygowany został przez Kazim ie­
rza W ie lk iego w r. 1386, Kazim ierz Jagielloń­
czyk obdarzył go, a liozne przyw ileje, nadane 
Tłumaczowi przez królów polskioh, również 
stwierdzają polski charakter tej ziemi. Już za 
W ładysława Jagie łły  wójtem Tłumacza był 
Polak. Po napadaoh tatarskioh i kozaokioh 
w siedmnastym wieku pozostali w  Tłumaczu 
tylko trzej mieszozanie, a miejsce dawnej lu ­
dności zajęli osadnicy z W ielkopolski, M ało­
polski, Szląska, W ęg ier i Niemiec. W sie kró­
lewskie w powiecie tłumaokim, jak Pałahicze, 
Jezierna. Uhorniki itd. były ogniskami rycer­
stwa polskiego. Sobieski w obozie pod Tłuma- 
ozem własną piersią zasłaniał tę ziemię. Ty- 
śmienioa jeszcze przed r. 1448 rządziła się obo« 
ruskiego także polskiem prawem, a królowie 
polscy nadali Ormianom, zamieszkałym w T y - 
śmienioy liczne przyw ileje handlowe. T e  wspo­
mnienia historyczne chyba aż nadto dowodzą 
polskiego oharakteru tej ziemi.

W  dyskusyi nad stanem religijnym  lu­
dności w  powieoie skarżono się na brak do- 
stateoznej liczby kośoiołów i kaplic, tudzież na 
niedostaozną liczbę kapłanów łacińskich.

W  szkołach niektóryoh gmin język  wy- 
T ład o  wy nie jest do tej pory ustalony. Szkół 
publicznych jest w powieoie 58, a prywatnyoh 
10, w tej liozbie 5 ewangelickioh, a 3 żydow ­
skie, fandaoyi Hirszowskiej. Gazety ruskie 
rozrzucane są w  powieoie w wielu egzempla­
rzach, a czyta je  niestety także wielu Po la­
ków ; polskich zaś pism ludowych rozohodzi 
się tylko bardzo niewiele.

Przy omawianiu stanu ekonomicznego 
stwierdzono, że w iele obszarów dworskich 
znajduje się w ręku żydów, właścioieli lub 
dzierżawców, a ofioyaliśoi takioh skarbów nie 
rozwijają dodatniej działalności w kierunku 
społeoznym. Sporo także obszarów dworskich 
rozparcelowano. Stosunki zarobkowe są sto­
sunkowo dość dobre, ale lud jest leniwy, czego 
najlepszym dowodem to, że nie chce pracować 
na akord. Cukrownia w  Tłamaozu zatrudnia 
350 robotników, fabryka Bredta w Ottynii 400, 
tartak Adelsberga w Uhornikaoh 150. Obszary 
dworskie płacą przeoiętnie w leoie do 60 ct., 
w zimie do 30 ot., w żniwa dają także 9-ty lub 
10-ty snop. Za robotę przy kartoflaoh płacą 
albo 40 ct. dziennie, albo dwunastą, jedenastą 
lub dziesiątą ozęść zebranych kartofli. Strejk 
był w Delawie, gdzie dzierżawca dawał 12 ty 
snop. Jakkolwiek starosta wpłynął na to, by 
dawano 10-ty snop, chłopi, podburzani przez 
agitatorów, nie ohoieli robić. Że głównie ter-
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Patologia biurokratyzmu.
Tak często można tsraz słyszeć skargi na 

wybujałości biurokraoyi, żeśmy się z niemi za- 
ozęli oswajać, że nawet powstały wątpliwości, 
ozy przyczyną tyoh skarg nie jest prąd indy­
widualistyczny, który w ostatnich ozasach nur­
tuje umysłowe życie całej Europy. Do jakiego 
jednak stopnia przeoież aktualną i doniosłą dla 
całego społeczeństwa jest kwestya biurokraoyi, 
o tern pouoza nas świeżo wydane przez K s ię­
garnię Polską we Lw ow ie dzieło p. Józefa O l­
szewskiego p. t. „Biurokraoya “ . P. Olszewski 
dwa lata temu pod psendonimem Gryfa wydał 
broszurkę p. t. „Admimstraoya polityczna Ga- 
licy i w  świetle prawdy", broszurka ta wywo­
łała w prasie małą dyskusyę, w której rzucono 
pytanie: K to  winien, że wady w ustroju i dzia­
łalności władz administracyjnych, mimo ogól­
nego ioh odeznwania, nie mogą się doozekaó 
naprawy ?“ Odpowiedź na to pytanie dała ty ­
tuł obecnej książce. Jestto obszerna monografia 
wszystkioh ważniejszych objawów biurokraoyi 
w państwaoh europejskich, a wywody jej kul­
minują w tern twierdzeniu, że oto obok milita- 
ryemu wojennego rozw ija się drugi militaryzm 
biurokratyczny. N ie przesądzamy kwestyi, o ile 
p. Olszewski ma słuszność, malując nam takie 
widmo, skłonni jesteśmy nawet przypuszczać, 
że autor w wielu ustępach dopuśoił się prze­
sady, generalizował fakty sporadyczne i poli­
czy ł na karb biurokraoyi objawy, których źródło 
tkw i może gdzie indzie j; ale w każdym razie 
zebrał w iele doskonale zaobserwowanego mate- 
ryału, ugrupował go w sposób niezmiernie b y ­
stry i zajmująoy, wyśledził zarazek biurokraoyi 
tam, gdzie jej dotyohozas nie widziało oko oby­
watela niewtajemniczonego w funkoyonowanie 
urzędowyob alembików, i podał niejako pato­
log ię  biurokratyzmu, tej choroby społecznej, to-

roryzm, wywierany przez agitatorów, był po­
wodem strejków, okazało się dowodnie we 
wsi Horyhładaoh, gdzie sami włościanie do­
magali się, aby przyśpieszono żniwa, bo, „jak 
przyjdzie strejk* to wtedy nie będą mogli ro­
bić, gdyż agitatorzy obiliby ioh.

Po wyczerpaniu obrad wybrano komitet 
mężów zanf&nia, złożony z pp. Szczepańskiego 
Piotra, notaryusza z Tyśmienioy Schillera, se­
kretarza rady powiatowej Wandalina W a lew ­
skiego, lekarza dra Howorki, X . Gurawskiego, 
proboszcza z Choć’mierze, naczelnika gm iny 
Staworowskiego z Hryniowieo, właśoioiela dóbr 
A lfreda Dosohotta i burmistrza z N iżuiowa 
Jenoza.

Mały fejleton.
Gość na obiadzie.

Ludzie ludzi różnie dzielą : na bogatyoh 
i ubogioh, na arystokratów i demokratów, na 
mądrych i g łu p ioh ; jabym  ludzi wszystkioh 
podzielił na tych, oo śpią po obiedzie i na 
tych, co tego nie czynią, i sądzę, że z mego 
punktu widzenia podział ten byłby najwłaściw­
szym, ohoóby dlatego, że i linia demarkaoyjna 
dałaby się z całą ścisłośoią przeprowadzić cez 
narażen ia  czyich godności, przekonań polity­
cznych i honoru.

Ludzie, ulegająoy temu nałogowi, to jest 
drzemce poobiedniej, nigdy zresztą nie będą 
zrozumiani od swyoh bliźnich z obozu przeoi- 
wnego, dlatego też to, oo w  tej sprawie poniżej 
napiszę, jest wyłącznie przeznaczone dla tyoh 
pierwszych, tj. dla braci śpiąoyoh.

Co do mnie, to speoyalnie należę do naj­
zagorzalszych sportowców tego rodzaju i opu­
szczenie ohoóby jednej poobiedniej drzemki 
uczyniłoby mnie najnieszczęśliwszym z ludzi 
na przeoiąg pół dnia.

Czyż bowiem może byó coś przyjemniej­
szego, jak po dobrym obiedzie, położywszy się 
na miękkiej sofie z książką w ręku (może byó 
zawsze jedna i ta sama), z cygarem w  ustaoh, 
pomału przejść w świat nirwany f  A  może 
kto woli, ot tak, w  wygodnym fotelu, sparłszy 
się na tylnej poręozy.., nio nie mam przeoiwko 
temu —  wszystko zależy od przyzwyczajenia, 
a ozłowiek od niego.

Dla takiego nałogowoa, nie mogącego się 
obejść bez drzemki poobiedniej, przeszkoda ja ­
kaś w tym wględzie stanowi jeśli nie praw dzi­
wą katastrofę, to w  każdym razie ooś bardzo 
do niej zbliżonego.

Proszę sobie tylko wyobrazić, a zwracam 
się tu do szanownego mego czytelnika, że od­
łożyłeś już gazetę lub książkę, mrużysz oozy i 
wpadasz w ten przyjemny, uświadomiony je ­
szcze półsen, — gdy wtem wehodzi służąca 
ze słowami: „proszę pana o szóstaka dla ko­
miniarza !“  A lboinaozsj: „proszę pana telegram 
przyszedł 1“  —  Zrywam się naturalnie i mówię: 
„dawaj tn, a sama podpisz reoepis*. — „K iedy  
ja proszę pana pisać nie umiem11. —  „A  więe da­
waj pióro, sam podpiszę'1. —  Czytam telegram: 
„Przyjeżdżaj, ojciec umierający". —  A leż  oj 
ciec mój umarł przed dsieaięoiu laty.,. „Oddaj 
Kasiu telegram, adresat mieszka vis k v is ‘‘ . —
I znowu się układam, ale sen mój już psi 
zjedli, jak mówi Sienkiewioz.

Do jednej z najoięższyoh plag dla takie­
go sportowoa należą bezsprzeoznie muchy i 
gość na obiedzie, taki naprzykłzd, z którym 
trzeba się więcej oeremoniowaó, — który zjadł­
szy obiad, poczuwa się do obowiązku odsie­
dzenia s godzinki i bawienia rozmową go­
spodarzy, —  wtedy ten ozas stanowi dla mnie 
prawdziwą torturę.

Taki wypadek zaszedł właśnie 8 go sierp­
nia, nie —  10 go sierpnia ubiegłego roku. W ła ­
śnie w nocy z 9 go na 10-ty musiałem w yje ­
chać, więc nastawiłem budzik na ozwartą rano. 
Zbudziłem się jednak sam wcześniej i zakrę- 
oiłem budzik, aby niepotrzebnie nie dzwonił 
i wyjechałem.

W róciłem  yr południe do domu, gdzie 
mnie wohodsąoego uwiadomiono, że panna 
Wanda, daleka kuzynka mej żony, przyjechała, 
i że będzie na obiedzie. — Choć jestem g o ­
ścinny, jednak ooś mnie tknęło jakby prze­
czucie jakiegoś nieszczęścia.

Podano obiad; potrawy są w ykw in tn iej­
sze, usposobienie weselsze, jakoś wszystko do­
brze idzie ; biorę żyw y  udział w rozmowie 
zresztą dość interesnjąoej. Obiad skończony, 
rozmawiamy dalej, m ija dalsze pół godzinki, 
ogarnia mnie przyjemne osłabienie, poprze­
dnik snu ; oozy mam szeroko otwarte, aby nie 
dać poznać po sobie tego stanu, w jaki zwol­
na zapadam. Kuzynkę zaozynam nienawidzieć, 
klnę nawet po ciohu — ale grzecznie potakuję 
głową, choć nic nie rozumiem o ozem mowa, 
wogóle main ten zwyczaj, że zawsze potakuję, 
gdy czego nie rozumiem —  a równocześnie

— M M J J — — —

cząoej nowożytne państwa. Rzecz cała wogóle 
napisana z ogromnym talentem, ohooiaż może 
nieco za abstrakoyjnie; śmiałość przekonań, 
szczerość i gorący duoh obywatelski biją z ka­
żdej karty. Zaznaczając, że nie we wszystkiem 
godzimy się na wywody p. Olszewskiego, po 
zwalamy sobie zaznajomić naszych czytelników 
z treścią jego książki, ponieważ uważamy za 
rzeoz pożądaną, by jego zapatrywania i ma- 
teryał, przezeń podany i oświetlony, stały się 
przedmiotem wymiany zdań w szerokich ko­
łach nrzędniozyoh —  i nie tylko uriędniozyoh.

I.
Najprzód opowiada autor historyę biuro- 

kracyi. Datuje się ona dopiero od wieku X V , 
kiedy urzędnicy przestali byó urzędnikami 
dworskimi, a stali się funkoyonaryuszami, opła­
canymi z podatków państwowych, nie ze szka­
tuły panującego. W  miejsoe książąt i feudal­
nych panów zaczęła wchodzić powoli władza 
państwa, na urzędników nie spływał ju ż blask 
dworu, lecz :a  to zaczęli się oni szeregować 
w osobną kastę- Rozkw it biurokratyzmu przy­
pada na czas rewoluoyi francuskiej, która dała 
impuls do podziału władz według poszozegól- 
nych spraw publicznyoh, a podział ten wnet 
naśladowały n siebie i inne państwa. Zw ła­
szoza oddzielenie wymiarn prawa od admini- 
straoyi, nowy, bardziej meohaniozny podział 
kraju na powiaty, oyrkuły i prowinoye w  m iej­
soe dawnego historycznego podziału, tudzież 
organizowanie ministerstw, wpłynęło na po­
mnożenie liczby urzędów zawodowyoh. W  prze­
ciwieństwie do dawniejszych urzędów kolegial- 
nyoh, nazwano nowe urzędy biurokratycznymi 
tj. poddanymi pod władzę jednego szefa. B iuro­
kratycznym i nazywały się także urzędy w  śoi- 
słem znaozeniu państwowe, t. j. zawodo­
we, w  odróżnieniu od urzędów honorowyoh, 
jakie powstawały w  Anglii, w której —  w kon­
traście do Francyi — rozw ijał się samorząd.

przemyśliwam jakby się zręoznie i grzeoznie 
wywinąć z tej biedy i zostawić żonę na pa­
stwę gośoia, która —  jak wszystkie kobiety —  
jest wytrzymalsza pod tym  względem.

Mam wyborną m yśl: wychodzę do kuohni 
i mówię : „masz tn Kasiu telegram, wejdź z 
nim za chwilę do pokoju i oddaj mi go do 
ręk i“ —  i wręczam jej ten sam telegram, z 
powodu którego dziś w  nooy musiałem wy- 
jeohać.

I  tak się też stało ; wchodzi Kasia z te­
legramem, ozytam i m ówię: „Ach jak  mocno 
żałuję, ale za pół godziny muszę wyjeohać na 
lin ię“ (jestem bowiem kolejnikiem).

Kuzynka na t o : „Co to znaczy na, linię 
wyjeżdżać? Czy twój mąż jest linoskokiem, 
że jeździ na lin ii ?“

„Żona pani wytłum aczy* —  odpowiadam 
grzecznie, całuję rąozkę i wyjeżdżam do... osta­
tniego pokoju, gdzie się kładę na łóżko i 
wedle zwyozajn przykrywam głowę Przeglądem 
dla ochrony przed muchami. M ija kwadrans, 
nerwy moje się uspakajają —  wtem słyszę 
kroki i rozmowę, wohodzi kuzynka z żoną do 
tego właśnie pokoju, gdyż pewnie chce zlu­
strować jak mieszkamy (wszystkie stare panny 
są zawsze ciekawe), wstrzymuję oddech, nie 
ruszam się, Przegląd mnie ratuje, bo twarz za­
słania —  słyszę szept ku zynk i: „a to ożyje
nogi widaó na łóżkn ?“

Żona połapała się i mówi, że brat męża 
w nooy przyjeohał zmęczony i nie kazał się 
budzić... W  ten sposób sytuacya uratowana!

Zostaję sam, przez przezorną żonę na 
klucz zamknięty; — "ledw ie usypiam, aż tu 
trrrr... Zrywam  się najrówne nogi: to budzik,
00 nie zadzwonił o 4-tej rano, odezwał się te­
raz o 4-tej po południu. Siadam na łóżku oał- 
kiem ze snu w yb ity  i myślę, że najlepiej bę­
dzie pójść teraz do kawiarni, ale jak wyjść, 
kiedy drzwi na klucz zamknięte ? To nio, my­
ślę sobie, wysunę się oknem. —  Ubrałem się
1 przez okno wystawiam nogi i szukam niemi 
gzemsu, gdy w  tem na nieszozęśoie w  tej wła­
śnie ohwili wyprowadza żona kuzynkę od ogro­
du na ulioę. —  „A  to znowu czyje nogi z o- 
kna wyłażą?* —  pyta panna W an da .—  Wsu­
wam się więo zręoznie, jak kot, napowrót do 
pokoju i słyszę odpowiedź żon y : „To  brat mę­
ża się zbudził, a ponieważ go zamknęłam, więo 
zapewne ohniał wyjść oknem.*.

Słyszę jeszcze głośny śmieoh kuzynki i 
słowa: „Choiałabym tego brata poznać i chę­
tnie zostałabym dłużej, ale przyznam ci się, 
kochana Basiu, otwaroie. że nie mogę, bo je ­
stem przyzwyozajona do drzemki poobiedniej i 
w tym  zamiarze idę do hotelu*.

Po tyoh słowach, miejsoe gniewu ku pan­
nie Wandzie, zajęła głęboka sy mpatya, — był­
bym ją  nawet uśoiskał, gdyby —  była młodszą, 
no, i gdyby  nie —  żona. Jan Korwin

KRONIKA.
Lwów 8 stycznia.

Hr. Władysław Zamoyski z Zakopanego o 
fiarował 1000 koron na cele Towarzystwa tatrzań­
skiego.

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkars 
w celu nadania jednego etypendynm w rocznej 
kwocie tysiąca koron dla aoznia, kształcącego się 
w grze na skrzypcach w konserwatorynm wiedeń- 
akiem i dwóch stypendyów po 200 koron, ewentu­
alnie także jednego lab dwóch mniejszych ntypen- 
dyów dla uczniów (akrzygkó^) konserwatorynm we 
Lwowie. Stypondya te pochodzą z fnndaoyi Karola 
i Reginy Lipińskich. Podania do 81 stycznia.

Na pomnik Mickiewicza złożył znakomity 
skrzypek p. W illy Barmester kwotę 503 koron i 
80 halerzy, jako czysty dochód ze swego koncertn, 
danego w Filharmonii w dnia 4 b. m.

Z Colosseum. W e wczorajszych zapasach 
wyznaczył niemieoki ohampion Kullbbasaon nagrodę 
500 koron temn, kto go pokona. Do turniej n z nim 
stanął niezwyciężony Cyganiewicz i po zaciętej 
walce zwyciężył go. Entuzyazm roznamiętnionej pu­
bliczności dla Cyganiewicaa był bez granic.

W  obronie własnej. Otrzymujemy następu­
jące pismo :

8zanowna Redakcyo!
W  numerze 47 Przyjaciela ludu z dnia 16 

listopada 1902 r. opisano mię w „liście z Brze­
skiego* temi słowami: „Marcin Lis z Radłowa, na 
nieszczęście radca powiatowy, wójt i macher wy­
borczy w swojem rzemiośle nieprześcigniony i d“ . 
Pochwały te tylko mię ucieszyły, bo wiem dobrze, 
że pismo takie, jak Przyjaciel ludu, tylko ludzi 
najporządniejszych obrzuca tytułami tego pokroju. 
Najczęściej czytać tam można o księżach, panach, 
a nawet o porządnych chłopach, którzy nie idą na 
rękę zasadom tego pisma. Jako wójt dbam przele- 
wszystkiem o dobro gminy Radłowa i użyję wszel­
kich godziwych środków, aby tę gminę podnieść. 
Wiedząc nadto, że tylko zgoda buduje, a niezgoda

Biurokratyzm jest zdaniem autora prze­
rostem idei państwa, a spowodował go zbyt 
głęboki podział państwowo-społecznoj jedności 
na dualizm: rządu i rządzonych. Idea monar- 
ohiczna sama przez się nie wywołuje biuro­
kratyzmu, jak to w idzim y w Anglii, ale sprzyja 
jego  rozwojowi, dlatego, bo nadaje się najle­
piej do wprowadzenia rządów z góry  na dół, 
do ustanowienia niejako kurateli nad ludnością 
i skupienia oałej w ładzy w  rękach mniejszości, 
to jest pannjąoego i armii jego urzędników. 
Jak długo sztuka rządzenia była w kolebce, a 
publiczne świadczenia ludności niewielkie, było 
też i jarzmo biurokraoyi znośniejsze, bo rzą­
dzono wogóle niewiele. Lud przyzwyozajał się 
tymozasem nie troszczyć się o sprawy publiczne 
i spuszszać się na to, że załatwią je  urzędnicy. 
Rozrost biurokraoyi przyjmowany był z taką 
ochotą, z jaką w  wiekarh średnich przyjm o­
wano zaprowadzenie zaoiężnego wojska, z któ­
rego powstał drngi pasożyt dzisiejszych społe­
czeństw: m ilitaryzm. Przełom y sooyalne były 
dalszymi historyoznymi czynnikami, które od­
grodziły monarohów od ich lndnośoi kordonem 
urzędników. W  tyoh przełomach ginęła arystokra- 
oya rodowa, musiano więo obejrzeósię za inną pod­
porą tronu i rządów i stworzono armię biuro­
kratów. W  ostatnioh wreszcie ozasach, kiedy 
w społeozeństwie zaozęła się budzić reakeya 
przeoiw biurokratyzmowi, weszły na porządek 
dzienny jeszcze inne kwestye, które skłoniły 
nietylko rządy, ale nawet niektóre obozy poli- 
tyozne do szukania obrony w silnym organizmie 
urzędów. W idzim y to w  N iem ozeoh, gdzie 
z jednej strony walka przeciw  sooyałnej demo- 
kraoyi, z  drugiej zaś strony szowinistyczna 
walka przeoiw podbitym narodowośoiom, usu­
wają na razie kwestyę biurokraoyi na drugi 
plan.

Zachodzi teraz pytanie, ozy w chwilach, 
kiedy państwu albo panującemu porządkowi

burzy, trzymać się będę tej zdrowej zasady i po­
stępować będę zawsze w największej zgodzie ze 
wszystkimi stanami naszego społeczeństwa, mając 
zawsze na oku dobro powierzonej mi gminy, 
a w ten sposób wypełnię najlepiej obowiązki wzglę­
dem Boga i Ojczyzny.

M arcin Lis, naczelnik gminy Radłów.
Macierz Polska. Na posiedzeniu, odbytem 

dnia 6go stycznia br., uchwaliła rada wykonawcza 
Macierzy Polskiej prócz książki dra Mieozysława 
Kowalewskiego „O zwierzętach szkodliwych i po­
żytecznych w gospodarstwie*, której druk już jest 
ukończony, wydać w roku 1908 następujące dzieł­
ka. Z działu historyczno literackiego dr. K. J Nit- 
mana „Opowieść o Janie Kilińskim*, dra K. Wró­
blewskiego „O Kornelu Ujejskim* i Janka z Grze­
gorzewie „O krajach południowo-słowiańskich* ; z 
działu przyrodniczego: dra Wal.Łozińskiego „Geo­
logię*; z działu powieściowego: Waleryi Szaley- 
ówDej „Królewskie pacholę*; zdziała gospodarczego: 
J. Fronia „O hodowli drzew i krzewów owooo- 
wych.“ Z funduszów Fundacyi im. Tadeusza Ko­
ściuszki wyjdą dra Antoniego Danysza „O wycho­
waniu* (w  druku), Litwina „Uniwersytet wileński 
i znaczenie jego w dziejach naszych*, Michała 
Rollego „Poeci żołnierze*, nadto zaś pierwsze ze­
szyty dzieła „Polska, obrazy i opisy*. Prócz tego 
nawiązano rokowania z p. Stanisławem Iglickim o 
napisanie popularnej „Ekonomii społecznej*, a z 
prof. Emilem Zarembą o ułożenie książki pt. „Rze­
czy polskie*. Uchwalono również w zasadzie przy­
stąpić do drugiego wydania (ilustrowanego) „Ency- 
klopedyi Macierzy Polskiej*.

Rozwód serbskiego króla Aleksandra 
z królową Dragą W  National Ztg. czytamy sen­
sacyjną wiadomość, że zadaniem hr. Lambadorfa 
podczas pobytu jego na dworze serbskim było mię­
dzy innemi także omówienie sprawy następstwa 
tronu serbskiego i ewentualnego rozwodu króla Ale­
ksandra z małżonką Dragą. W  imienin cara posta­
wił rosyjski minister królowi Aleksandrowi dwie 
alternatywy; król albo uzna jednego z trzech kan­
dydatów, proponowanych przez cara i cesarza Au- 
stryi jako swojego następcę, albo rozwiedzie się 
z Dragą. Król serbski miał odpowiedzieć, iż w tym 
roku jeszcze rozwiedzie się z Dragą. Królowa za­
mieszka po rozwodzie w Dreźnie i otrzyma apana- 
źe od Rosyi. (Patrz telegramy).

Długi miasta Kołomyi. Z Kołomyi donoszą, 
że Wydział krajowy rozpoczął postępowanie dyscy­
plinarne przeciwko tamtejszemu magistratowi z po­
wodu zaciągnięcia bez pozwolenia Wydziału poży­
czki 140.000 koron na budowę koszar i potrzeby 
miasta. Długi Kołomyi wynoszą już prawie 2 mi­
liony koron.

Zbiegły „tenor bohaterski*. Urzędowy
dziennik drezdeński ogłasza następujące groźne 
„quos ego!* pod adresem tenora bohaterskiego: 
„Do pana Jerzego Anthesa, król. saskiego nadwor­
nego śpiewaka i tenora, obecnie niewiadomego z 
miejsca pobytn. Za złamanie kontraktu generalna 
dyrekeya drezdeńskiego nadwornego teatrn wykre­
śliła pana z listy swych członków. Tracisz pan 
prawo do tytułu „król. saski śpiewak nadworny*. 
Jego królewska mość odbiera panu niniejszem na­
dany mu niegdyś saski order Albrechta. Insygnia 
tego ordern masz pan odesłać. Tracisz pan także 
prawo do emerytury*. Następują podpisy.

Tenor Anthes postąpił jednak podobno bar­
dzo nieładnie, bo mianowicie nietylko samowolnie 
zerwał kontrakt dlatego, że jakiś przedsiębiorca 
amerykański ofiarował mu za śpiewanie w operze 
Metropolitan w Nowym Jorku tyle dolarów, 
ile w Dreźnie miał marek, ale co właśnie jeszcze 
jest szpetniejsze: odesłał order z bardzo nieprzy­
zwoitym listem, wyszydzającym ordery i nazywają­
cym je „blaszanemi świecidełkami*. A  przecież, 
kiedy ten order przed paru laty otrzymał, cieszył 
się nim bardzo i gorąoo dziękował za niego in­
tendentowi.

C zy inseraty mogą byó prostowane ? Nad
tą kwestyą zastanawiał się onegdaj sąd powiatowy 
dzielnioy Josefstadt w Wiedniu w następującej 
sprawie : W  jednem z pism fachowych nkazał się 
inserat pewnego fabrykanta lakieru, który ogłaszał, 
że objął wyłączne zastępstwo jakiejś nowojorskiej 
firmy. Firma ta przysłała pismu sprostowanie, że 
nie jest prawdą, jakoby fabrykant wiedeński miał 
sprzedaż wyłączną, natomiast jest prawdą, że ame­
rykańska firma wprost załatwia interesy z odbior­
cami. Pismo nie umieśoiło sprostowania, więc zostało 
zaskarżone, ale sąd skargę odrzucił i redaktora 
uwolnił. W  motywach podniesiono, że inseraty nie 
są omawianiem faktu, lecz ogłoszeniami i reklama­
mi, a jako takie nie podlegają sprostowaniu.

Dekadenci. Wiedeński korespondent war­
szawskiego Słowa opowiada na drodze jakich to 
dachowych przeobrażeń doszedł były arcyksiąię 
Leopold Toskański i jego siostra do tego moralne­
go upadku, w którym się tsraz znajdują.

Niejednokrotnie —  pisze on — słyszeć 
się dają skargi na moralne spustoszenie, jakie 
wśród społeczeństwa wyrządzała filozofia Nietzschego, 
to znów dekadentyzm w literaturze. Dowodem tych

prawnemu, na którego straży państwo biuro- 
kraoyę postawiło, albo wreszoie dynastyi g ro­
ziło  niebezpieczeństwo—ozy biurokraoya sta­
nęła w  obronie swyoh mocodawców i zasłoniła 
swoim wpływem  istniejąoy stan rzeczy przed 
katastrofami zamaohów przewrotowych. Na to 
pytanie daje wyozerpująoą odpowiedź historya 
zmian politycznych, które w wieku X I X  zda­
rzały się we Franoyi, Austryi, Prusieoh i W ło ­
szech. H istorya ta pouoza, że biurokraoya nie 
usiłowała nawet powstrzymać tyoh gwałto- 
wnyoh przewrotów, leoz poczuwszy ioh roz­
miar i żyw iołową potęgę, poddała się dobro­
wolnie nowym kierunkom, starająo się tylko 
z góry zapewnić dla siebie w nowej organiza­
oyi stosunków przeważny w pływ  i znaczenie.

Rajem biurokraoyi jest Franoya i wbrew 
opinii, jaką o niej mają ludzie, sądzący rzeozy 
zbyt powiarzohownie, jest ona do dziś dnia 
ojozyzną bezdusznej rutyny, formalizmu i kon­
serwatywnych trudyoyi w adminiatraoyi. Dw a­
dzieścia razy dekretowano i ogłaszano w tem 
państwie wolność, tymozaaem niewola szablonu 
i w ięzy, jakie na życie tamtejsze nakłada ar­
mia funkoyonarynszów państwowych, świad­
czy, że wolność ta końozy się na szumnyoh 
frazesach, i że nie została dotąd w zupełności 
ani zrozumiana, ani odozuta, ani też w żyoie 
wprowadzona. Przez swoich myślioieli, poetów, 
artystów i elitę swej in te ligen cji stała się 
Franoya przodowniozką nowoozesnyoh społe­
czeństw, lecz przez armię swoioh urzędników, 
zwanyoh tam budgetivores (pożeracze skarbu 
publioznego), ciągnie się w  ty le  za innymi naro­
dami. Rzeoz bardzo dziwna, że to piętno biu­
rokratyzmu wycisnął na Franoyi nie kto inny, 
tylko Napoleon, to dziecię rewoluoyi. Zanim 
Napoleon rozpoozął swoją praktykę inkamero- 
wania wszystkich objawów życia obywatelskie­
go, gm iny Francyi rządziły się pewną autono­
mią, departamsnty miały dyrektoryaty, wybie-

spnstoszeń jest w Wiednia specyalnie, długi aze 
reg książek, przeważnie powieści i pamiętników, 
wydanych przez kobiety, a nawet panny z do­
brego mieszczańskiego towarzystwa, a zawierają­
cych pod przejrzystą „filozoficzną* osłoną, najzwy­
klejszą pornografię. Czczony przez dekadentów Pe­
ter Altenberg wyhodował tn całą szkołę takieb 
autorek, których książki są oodzienną strawą na-, 
wet pensyonarek, Siedzibą dekadentów jest znane 
kawiarnia literacka „Griensteidla*, gdzie przy 
uprzywilejowanym stole wydawane bywają patenty 
na talent i sławę.

Do tego towarzystwa dostał się także arcy- 
książę Leopold. Jeszcze przed laty, za pośredni 
ctwem pewnej drugorzędnej aktorki, poznajomił się 
on z ową „sławną* rzeszą i zasmakował w jej to­
warzystwie. Łatwo zapalny, miody i wrażliwy arcy 
książę wnet przejął się zasadą „użyć* i wpoił ją 
ukochanej siostrze. On i jeszcze drugi młodszy 
członek cesarskiego domn spędzali dnie i noce 
w towarzystwie młodych literatów. Szczególną 
przyjaźń powziął arcyksiążę dla bardzo, cc prawda, 
utalentowanego młodego pisarza Feliksa Saltera. 
Za jego pośrednictwem wszedł też w niektóre do 
my bankierskie, gdzie zasada „użyć* zastępuje 
wszelkie zasady etyczne. O etykietę dworską, 
a nawet o zwykłe formy, zachowywane w ka­
żdej przyzwoitej rodzinie, nie troszczył eię woale 
Wkrótce p^ tragicznym zgonie cesarzowej Elżbiety 
kiedy dwór był pogrążony w głębokiej żałobie, 
zdarzyło mi się widzieć areyksięcia Leopolda 
w ubraniu cywilnem, w towarzystwie jednego z li­
terackich jego przyjaciół, w teatrze.

Ulubioną swą literaturą karmił też siostrę 
Po ucieczce- zawezwał do siebie owego Feliksa 
Saltera i prosił go o obronę księżnej Ludwiki 
w prasie. Salter pomieścił też w dzienniku Zeit 
rozmowę z saską następczynią tronu i dodał na jej 
cześć istną odę pochwalną. Księżna, w jego przed­
stawieniu, jest niewinną ofiarą „Jezuitów, rządzą­
cych na dworze saskim*. Teroryzowano ją, narzu­
cono ochmistrzynię, która istotnie była dozorczynią, 
brutalizowano i zabraniano nawet śmiechu.

Na to oskarżenie znalazła się odpowiedź 
w doniesieniu N . F r . Presse, pochodzącem z dwo­
ru saskiego. Księżna, czytamy w tym komunikacie, 
obok Nietzschego, zajmowała się wyłącznie pikan­
tną literaturą i głosiła zasadę „aich ausleben*, po­
pierając ją czynami. Przytem była obłudną, bo po 
„każdem zboczeniu* (Fehltritt) na nowo udawała 
miłość. Damy z dworu przyjmowała tylko w towa­
rzystwie dzieci, które wyuczone przez mą, płatały 
paniom — szczególnie starszym — przykre figle*.

Dziś brat i siostra mogą wreszcie, według 
swej etyki, „użyć*, byle tylko nie zabrakło ku te- . 
mu środków materyalnych.

Eksploatator powietrza. W e Fryburgu 
w Szwajcaryi rodak nasz, Ignacy Mościcki pracuje 
nad ukończeniem swojego wynalazku produkowania 
sposobem fabrycznym kwasu saletrzanego z powie- ] 
tria. Fakt, że tlen może się łączyć z azotem w po­
wietrza przy przejściu przez nie iskry elekrycznej, 
jest już oddawna znany. W  ostatnioh jedzak do- 
piero latach wpadnięto w różnych miejscach na 
pomysł szukania sposebów zużytkowania tego fa- J 
ktu dla przemysłu.

Rząd kantonalny we Fiyburgu oddał do roz­
porządzenia panu Mościckiemu olbrzymią salą 
w gmachu fakult.etu przyrodniczego. Ogromnie na 
czasie jest wynalazek p. Mościckiego, ponieważ 
kopalnie saletry chilijskiej są już na wyczerpaniu.
W  wieln gałęziach przemysłu zrobi on zupełny 
przewrót, dostarczając kwasn saletrzanego i pocho­
dnych produktów po znacznie niższej cenie, gdyż 
surowy materyał —  powietrze nic nie kosztuje. 
Przy pracy swej wynalazczej napotykał p Mościcki 
na rozmaite trudności, które z niemniejszą energią 
jak pomyślnością pokonywał. Właśoiwie będzie 
jego dzieło nie jednym, ale szeregiem wynalazków 
bardzo cennych w zakresie elektrologii.

Przepowiednie na rok bleiący. Pomimo, że 
wszyscy jesteśmy głęboko przekonani, iż wszelkie 
przepowiednie nie mają żadnej zgoła wartości, to 
przecież wszyscy lubimy je czytać. Czyniąc więo 
zadość temu upodobaniu, przytoczymy tutaj przepo­
wiednie na rok bieżący, znajdujące się w słynnym 
angielskim kalendarzu „Old Moore*. Kalendarz ten 
zawsze co roku daje przepowiednie na każdy nowy 
rozpoozynający się rok, a Anglicy, lubo są narodem 
bardzo trzeźwym, rozchwytują egzemplarze tego ka­
lendarza, a właśnie dlatego, że on zawiera owe 
przepowiednie.

Wedłsg tedy „Old Moore* wybnchnie w Bty- 
czniu panika w Hiszpanii, zajdą zawikłania na 
Wschodzie, nastąpi ciężka katastrofa finansowa w 
8tanach Zjednoczonych Ameryki północnej. W  lu­
tym gnębić będą niepokoje wewnętrzne Austryę, 
a także Chiny i Indye, Marzec zaznaczy się roz­
terkami natury dyplomatycznej i finansowej między  ̂
Anglią i Niemcami, później nastąpią wojenne za­
mieszki w Algierze. Kwiecień ma się zacząć wese­
lej dla dobrobytu ogólnego; zostaną bowiem od­
kryte nowe wielkie kopalnie dyamentów i złota; 
koniec za to kwietnia będzie tragiczny — złożą się

rane z pomiędzy poważniejszych obywateli itd. 
On jednak jednym zamachem rozpędził rady 
municypalne, z wybieralnych merów (wójtów ) 
zrobił posłuszne, mianowane przez ministrów 
maryonetki, ustanowił wszędzie urzędników 
odwołalnyoh, któryoh trzymał w  karbaoh dy­
ktowanej z góry woli jak maszyny, nie mają­
ce zdolności myślenia. Sądowniotwo, skarbo- 
wośó, szkolniotwo, wszystko przeohodzi tę sa­
mą kolej i doświadcza takiego samego losu. 
An i jednego strażnika polowego nie może 
ścierpieó Napoleon, któryby me zależał od 
niego i od jego urzędników. Nawet uniwersy- 
tet jest za ozasów Napoleona posterunkiem 
biurokraoyi, kasarnią, w której wypracowuje 
się zadania przy odgłosie bębnów wojskowych. 
W  swoim zapale organizowania i dyscyplino­
wania wszystkiego, co tylko napotkał w dro­
dze, byłby zrobił z Franoyi, gdyby miał ku 
temu ozas i możność, naród na wzór ohiński, 
zhierarchizowany, urządzony według przesa­
dnej etykiety, umundurowany z góry do dołu, 
poruszający się jedynie na skinienie jego ręki, 
jak automaty. W  jega oozaoh wszystko posia­
dało charakter ofioyalny; objawy najbardziej 
swobodnej natury, myśli ludzkie, nauka, sztu­
ka, nawet historya, wszystko powinno było 
według jego mniemania mieć stempel urzędo­
wy, jakby rodzaj rządowej marki fabrycznej. 
To też jeszcze na poozątka ubiegłego wieku 
powiedział o Francuzach pewien ioh własny 
publicysta : „Peuple de fonctionnaires, peuple de 
laąuaisu, a w  połowie wieku X I X  biurokraoya 
doszła tam do tak imponujących rozmiarów, 
że W . Książę Konstanty rosyjski, po zw iedze­
niu Franoyi, pytany o wrażenia z tej podróży, 
dał znaną odpow iedź: „nie widziałem tam nic 
próoz urzędników, sekciarzy polityoznyoh i 
akoyonaryuszów* (des fonctionnaires, des fac- 
tionnaires et des actionnaires).

(Ciąg dalszy nastąpi).
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aa to katastrofy kolejowa, niepokoje w Bolgi,., 
ei^aaie przejścia w Londynie, wresioie rewolacya 
w Konstantynopolu. W  maju nanka ma być wzbo­
gacona nowym wielkim wynalazkiem, Czerwiec u- 
P- jut śni się eięŻKiemi Durza.mi morskimi. W  lipcn 
ma się wydarzyć ważny fakt dla Holandyi i dla
■ Lngl... Na sierpień przepowiadane jest powikłanie 
«andlo yo-pclityezne, dotyczące Gibraltaru, we wrze­
śniu zawarty będzie ważny traktat ze strony An- 
gi i. Na październik wspomniany kalendarz zapo- 
w.ad_ aoereg nieszczęść kolejowych i zawikłań na 
tle polityczno-handlowem na Wschodzie. W  listo- 
pauzib i grndnin uwaga całego świata ma być 
skierowaną w stronę Ameryki, gdzie się będą roz­
grywały interesy pierwszorzędnego znaczenie dla 
całej ludzkości.

Mąż zazdrosny. Jeden z ubogich początku­
jących literatów ożenił s:ę bogato; nie porzucał on 
jednak literatury, bo nie chciał zawdzięczać żinie 
"Jego utrzymania swego. Pisał powieść za powie­
ścią, drukował swoim nakładem i sprzedawał księga­
rzom, Utwory jego bardzo dobre miały powodzenie, 

w kilka tygodni Księgarze rozsprzedali wszyst­
ko egzemplarze. Lecz i w małżeństwie był nasz 

r-tera; bardzo szczęśliwy. Żona eiuha, potulna, odga- 
Jvwała jego życzenia; martwiło ją tylko, {ż mai 
z jej majątku na utrzymanie domu grosza wziąć 
nie chce; za dumnym będąc, chciał pokazać, iż 
własną pracą wystarczy. Ale szczęśliwy małżonek 
przy swych cnotach miał i wadę jednę, był za­
zdrosnym aż do gwałtowności, elioó mu żona nigdy 
me dała powodu. Pewnego dnia. wróciwszy do do­
mu, nie zastał żony w jej pokoju, szukał jej wszę- 
ł z i a ż  nareszcie wyszła z małego pokoiku za ku­
chnią, który obróciła na spiżarnią. Spostrzegłszy 
męża, zm eszała arę nieboraczka i szybko zamknąw­
szy drzwi, klucz schowała do kieszeni. Odtąd mąż 
•oczął ją śledzić i przekonał się, iż od tego pokoju 

£°ha starannie przed nim klncz nkrywa; podejrzli­
wość i zazdrość obudziła się w nim silnie. Pewne­
go poranku więc, wyszedłszy s domn niby na kilka 
godzin, wrócił niebawem, a nie zastawszy żony 
w pokojach, udał się wprost do tego pokoiku.

Żona, słysząc kroki męża, wybiegła umlcsza- 
na i zatrzasnąwszy szybko drzwi, klucz schowała 
do Lieazen , „Proszę o ten klncz* —  zawołał za­
zdrością uniesiony małżonek. —  „A  to na co?“ —
■ n ie potrzebuję się tłómuczyć. Ten klncz proszę 
“i dać natychmiast". —  „Mężu, co ci jest? Podo­

bnie nie przemawiałeś nigdy do mnie1'. —  „Podo­
bnie powinienem był od dawna przemawiać. Bez 
Wybiegów, pruozę o klucz". —  I  rozpoczęła się 
Bcena gwałtowna. Mąż ooraz barJrns się unosił, 
żona w płucz.

To jeszcze więcej wprowadzało ją w podej­
rzenie u męża Nareszcie mnsirła oddać klncz, bo 
przychodziło do tego, źe przemocą byłby jej wy 
narł, Z f n r y ą  otworzył mąż drzwi od fatalnego po-

lecz jakież było jege zdziwienie, gdy njrzał 
?  v  1 Jkoia założony stosami —  swoich powieści, 
"ona bowiem jego, widząc niepokojącego się męża, 
luki też poknp znajdą jego dzieła, chcąc sprawić 
®m przyjemność, wykupywała je tajemnie po księ- 
żrrnitch i ukrywała starannie w tym pokoiku.

icmile z początku obe. iłr to pana małżonka. Je­
go miłość własna była upokorzoną; lecz rozwa- 
■5 r 8zy, iż tylko przywiązanie skłoniło żonę do te- 
83 Podstępu, nie tylko, że jej przebaczył, ale i 
przeprosi! serdecznie, a eo najważniejsza —  prze- 

oitąd pisywać powieśoi i podejrzywaó żonę o
wiarołomztwo

Zmarli. Paweł Bryła, profesor gimnazyalny, 
marł „r Stanisławowie.

Stan pow '*trza. T. o g. 6 rano -f- 8. w poł.
Bar. 76i. Podnosi się. Pogodnie.

r  i dazka .
Wyłonił się ze legły hulaka,
Co witsle brał, u mało dawał,
I  lotem piór znanego ptaka
Zr toczył krąg Imćpan U rnawał.

A etrojąc w śmiech oblicze swoje,
Chichocze jnż na wszystkie strony 
I  tłumów obce zabawić roje, 
rto dla nieb jest ten pan stworzony

Uderza w drzwi łomocze w szyby 
] słowa te, z jaskrawym giesten.
On rznea w świat • — Wszak bez uchyby 
Przybyłem już! Patrzajcie —  jestem!

Pośpieszcie wiec pod moje znaki,
Ba ze mną szał i zapomnienie!
Panowie — frak, lakiery, k laki!
Na czołach swych rozproszcie oieniel

A  na to ci ma rzekną zaraz:
— Pokusy twe jnź nas nie manią 
I  próżny waści iest ambaras...
Zabawy chcesz ?! Więc —  dajźe na nią!

•ttf Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
PJątek „Słodka dziewczyna". —  W  sobotę „Tra- 

cj,r —  W  niedzielę o godz. wpół do 4tej „W ie
r trzech króli ; o godz. wpół do 8mej „Słodka 

d f'6̂  ;yna“ - —  W poniedziałek po raz lszy „W i- 
;iadła" w 8 aktach przez Z. Kaweckiego.

tB, ^pe^tuar Filharmonii lwowskiej We erwar 
, . nWibiki koncert filbarmoniczny* ze współ-

* em Gemmy Bellincioni, artystki oper włoskich 
3iszka Ondrziczka, skrzypka. —  W  sobotę 

«  leiki soucert filbarmoniczny" ze współudziałem
6 *m Bellincioni Pr. Ondrzic-.ka. _*rogram: I. 1)
7 anso: „Noc Bożego Narodzenia". 2) Saint-Saens: 

-r °n ,rt: odegra z tow. ork. Pr. Ondrziczek. 3)
-,er^ : fr y a  z opery „Otello" odśpiewa z tow. ork.

lellinciom. —  jlX. 1) H ,  Melcer: „Z  obrazów 
naatr^owyc Intermezzo. 2) Puccini: a) Arya z op. 
,*jO eme", b) i.rya zop „Tosca", odśpiewa z tow. 
£?•. -“mma Bellincioni. I I I .  1. a) L. Weis: „Me-

a lon , n) Pr. Ondrziozek: Pantaaya z opery 
s°p! edana narzeczona", odegra Pr. Ondrziozek. 2) 
l r-nł,„ . r?a f  °P- „Trayiata" odśpiewa z tow. ork.

> icioni. (Poozątek z powodu reduty o godz. 
1„ u° W  niedzielę „Koncert popu-

J, w tórym wyitąpi p0 raz pierwszy kon- 
oertm^rz czeskiej ifilhwmąriii Bogumił b  ^  e r . , -

? -  W e wtorek „Koncert
•ym W czny". (Cenj popularne). -  We czwartek 
£  lelkl ko,noert blharmormzny" „8 współudziałem 

' S y t l  UarreD0' Plani0tli 1 Artar»  Argiewicza,

Odpowiedzi Administraeyi. W P  Jótef
Grunwald w Strychańcach. deklamując Przegląd, 
Prosimy łaskawie napisać, z której daty me otrzy­
mał WPan numeru, bo sanij określenie dziś nie 
“ adszedł fr ie g lą d *  nie mówi nam j esz"CS!e nj0) 
'^łaszoza kiedy na ku.cie niema daty, a jtampi 
11 looztowa jest tak niswyrażna, że nie można z 

nieJ nic odozytać. Przytem zwracamy uwagę WPa- 
®a to, że niepotrzebnie do reklamacyi używa 

art korespondencyjnych i przeto obarcza siebie 
faytecznym wydatkiem. Reklamować można na 

-mbolwiek Kawałka papierń, którego nie potrzeba 
Poczta zaś reklamacyę przyjąć musi,

iltkroć nnmern nie doręozyła.

Głosy publiczności.
Podziękowanie. Tegoroczna gwiazdka, sta­

raniem Ekscellercyi Olgi hr. Koziebrodzkiej dla 
dzieci “zkolnych urządzona, sw^im obszernym pro­
gramom i obfitością podarków nriśmielsze ich ocze­
kiwania przewyższyła. J Wne Marya hr, Gorzeńbka 
z cóiką i JWny Ludwik hr. Koziebrodzki przez 
2 godziny aż do umęczenia rozdawali różne łako­
cie, zabawki, przybory naukowe i t. d. Lecz 
na szczególniejszą nwagę zasługuje to, że 100 włó 
czkowych kaftaników kilkanaście tuziuów tabich- 
że rękawiczek, Eksceilencys własną ręką wyro­
biła i niemi biedną, zziębniętą dziatwę w tym dniu 
przyodziała.

Wiele jest pięknych przykładów ofiarności 
pnDlicznej, lecz takiego poświęcenia dla ulżenia 
nędzy naszej ubogiej dziatwy, to bndaj, że niema.

Nadmienić tu bowiem wypada, że zaopatrze­
nie we wspomniane kaftaniki i rękawiczKi kilku 
szkół, w dobrach Eitseellencyi się znajdujących, 
wymaga oprócz kosztów bardzo wielo trudów i ca­
łorocznej pracy. Łatwo każdy zrozumie, ile ofiar 
ponosi Ekscellencya hr. Koziebrodzka dla dobra 
szkoły tntejszej, gdy rokroczni 3 od i epamiętnych 
czabów jeszcze wspólnie z nieodżałowanej a ś. p. 
Ekscellencyą Szczęsnym br. Koziebrodzki u. gwia 
sdkę taką urządzała i urządza.

Szczęśliwa dziatwa, która me takich Patro­
nów, niemniej i szczęśliwi nauczyciele, którzy Icb 
łaski przy każdej sposobności doświadczają. Otóż 
w imienin tej obdarowanej, nakarm.onej i przyo­
dzianej izeszy szkolnej i w imienia grona nauczy ■ 
cielskisgo szkeły tutejszej, spełniam miły obowią­
zek i tą droną zasyłam Eksceilencyi staropolskim 
zwyczajem „Bóg zapłać".

Również składam serdeczne p >da lękowBn e 
JW. Maryi hr. Gorzeńskiej i Jej córce i Tade­
uszowi, Ludwikowi i Antoniemu hr, Koziebrodzkim 
za wszystko dobre, które dla ezkoły tutejszej 
czy nią.

W  Chlebowie 7 stycznia 1903.
Paweł Chudesski, kierownik szkoły.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 6 styeznią.

(Z). Pierwszy tydzień nowego roku przy­
niósł dalsze obniżenie oen pszenicy na targu 
tutejszym mniej więcej c 20 halerzy na BO ki­
logramach. Powodem tego »ą niemal wyłąoznie 
stosunki panujące obecnie w Czeohaoh. M łyny 
tamtejsze, naleńąoe do najsilniejszych odbior­
ców pszenicy węgierskiej, którą zakupują prze­
ważnie na targu tutejszym, mają obecnie do 
dyspozycy,’ krajowe zboże pod logoaniajszymi 
warunkami i od kilkunastu dni już nietylko 
nie kupują pszenicy węgierskiej, ale nawet 
zrzucają edę w  wielu wypadkach z dawniej po- 
robionyoh zakupów. Stan ten trwa już kilka 
tygodni, a jeże li do tej pory nie wyw ierał sil­
niejszego nao’sku na ceny, to poohodzilo to 
stąd, iż aapt.sy nagromadzone w głównych cen­
trach koneumcyi były  niewielkie, & dowozy u- 
trudnione z powodu zamarznięcia rzek. Osta­
tnimi aniami jednak nastała i pod tym wzglę­
dem zmiana o tyle niekorzystna dla producen­
tów, że z powodu zmiany aury Towarzystwo 
żeglugi na Dunaju zamierza już pojutrze pod 
jąć ruoh towarowy na kilku stacyach, zwię- 
le zą  się przeto dowozy ziarna na rynki han­
dlowe. Ogólno światowe stosunki handlowe za­
czynają również wywierać neoisk nu ceny. 
W edle l wykazu departamrntu rolniczego w 
Waszyngtonie wynosił zeszłoroczny » ł  -ór p® ts- 
moy w  Stanach Zjednoczonych przeszło 670 
m ilionów buszli, liczono go zaś najwyżej na 
650 milionów.

Bądź co bądź jest ten faktyczny zeszło­
roczny zbiór pszenicy w Stanę oh Zjednoczo­
nych o 80 milionów Loszli mniejszy od zbiorą 
roku 1901. Za to urodzaj kukurudzy był nie­
słychany, a zbiór jej obliczr.ją nr 21/, miliarda 
buszli; kukurudza zatem wynagrodzi A  mory- 
kauom sowicie meoo mulejazy zbiór pszenicy.— 
W  Argentyn ie były  żniwa w roku ubiegłym 
nieoo spóźnione, ale i one już wywierają swój 
w p ływ  ua tendenoyę rynku światowego, gdyż 
angielsoy odbiorcy już zarzuceni są ofertan i 
z Argentyny. Ilośoiowo wypadły zbiory w A r ­
gentynie w roku ubiegłym  dobrze, ale jako- 
. owo o -wiele gorzej niż w roku poprzednim. 
Z łzw yoze j hektolitr pszen-cy „L a  Plata* ma 
wagę 80 kilogramów, w tym roku zaś najlepsze 
jej gatunki waża tylko 77 ao 78 kilogramów.

Dzisiejszy stan zapasów, nagromadzonych 
w  domach sMrdowyoh gm iny ni. W iednia, jest 
następujący : pszenicy 394 wagonów, żyta 132, 
jęczmienia 245, owsa 436 kukurudzy 163, so­
czew icy 102 wagonów.

Płacono w czoraj: za pszenicę oisańską 
(78 do 82 kilo) 8.56—8.90, za banatkę (77 do 
do 81 kilo) 8.16—8 65 za słoweoką (75 do 79 
k 'lo ) 7.60—8 10, z doliny Morawy (76 do 77 
kilo) 7.60—7.76. Pszenica na wiosnę 7.69—7.73.

Za żyto słowackie (71 do 74 kilo) płacono 
7— 7.26, rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 
7— 7.20, austryackn (VI do 72 Kilo) 6 85— 7.10. 
Żyro na w ’osnę 6.88

W  jęozmieniu robiono transakoye na eks­
port do południowych Niemiec, ale tylko w 
lięknyoh jasnych gtturkach. Loco W iedeń pła­

cono: jęczmień morawski 72 0 —8.35, sło­
wacki 6 20 -8 , ze stacyi nad środkowym Du­
najem 62 0—7 50, północno-węgierski 6,76—890 
olsański 6.2u —7.75, jęczmień na paszę 6.20— 
5 70,

Za kukurudzę węgierską i rumuńską starą 
płacono 7.10—7.15, za węgierską nową 5.76 — 
5.90, Oinqi«antin stara 7,10—725, nowa 6,60 — 
6.80.

Za owies węgierski w pośledn, ch gutan- 
kaoh płacono 6 65—6 60, średnie gatunal 6.60— 
6.80, prima 6.80—6.95, owies oleski, morawski 
i auslry&oki 6 6 0 - 6.6G, owies i i wiosnę 
6 3 9 -6  40.

C&ęśe ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie w ż e ń ­

skiej z  dnia 7 stycznia.
Akoye austr. Zu d . kiedyt. 6910 ęg. 

Zakł. kredyt. 732 00, Aaglohanku 273 00, Union- 
banku 54500, L&nJerbanku 397 00, Bankverei- 
nn 457-50, Boaencredit934‘00, Gul. Benka hip. 
63800, Statsbiihny 593 75, Lombardy 6100, 
K cl. Elbethal 452 50, Północnej 00C0, Ozsr- 
niowieokiej 568 00, A lp iny  38C 00, Bimt. Mura- 
nyi 484 50, Praskiego Tow. żel. 1624, Fabry­
ki broni 80700 Turecki'* tytoniów. 335 25, Oblig. 
węg. indemniz. 98 50, Renta majowa 100 90, 
Austr. renta koronowa 10n50, W ęgier, renta 
koronowa 985C, 56-letnle L is ty  Tow. k/edyt. 
3lem. 96'46, 4°j„ L is ty  Banku krajów. 97-50, 
4 V / . L ie ty  Banka krajów. lOl-Oo. 4 #/o Listy  
banku hipoteoznegc 96-76, 41/,0/-, L is ty  Banku

hip. 100‘15, 5'|t L isty  Banku hipoieoz. 110 65, 
4°/, Gal. Oblig. propin. 99’45, 4 ' 0 Gal. poj. 
kraj. z r. 18y3 98 90, 4u/0 Poż. m. Lw ow a 94 87, 
Losy tureo. 113-50, Marki l l7  07, Ruble 253.00.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izDy 
kupieckiej. Lwów, 7 stycznia. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritasj Lwów bez 
akcyzy)

Pbzenica prima 8-00 do 8'25, średnia 0 00 
do 0-00, żyto prima 6-66 do 6-75, średnie — •— 
do — •— , jęczmień browarnj 5-75 do 6-2fc>, paste­
wny — ■—  d o  , owieo pański 6-80 do 6‘40,
ciułopsL — '—  do — '— , Kukurydza prima 6-26 
do 6-60 średnia 0 00 do 0-00, ;rzepak zimowy nowy 
9'25 do 9 60, len — .—  do — •— , siemie lniane 
1100 do 1 l-2t>, siemię konopne 7-&0 do 8 00 koni­
czyna czerw, prima 65-—  do 76-— , >«-ednia 45- — 
do 50-— , kuniczyna biała prima 85 —  do 90'— , 
średnia 00-—  do 00-—  Th] motó »0 ‘—  do 86-— 
szwedzka — •—  do — •— , anyż okrągły 00 00— 00-00 
płask" 00-00 do 00 GO, groch do gotowania 9 25 
do 9'60, zielony 10-25 do 10-60, pastewny 6‘50 do 
6-76 bobik koński 6-70 do o -80, wykę 6-bO io 
6 75 otręby pszenne 8-80 do 4 00, ż] tne 4‘10 do 
4 80, cnmiel 40-—  do 60' -

Spirytus surowy bez podatku loco gtacye: 
Eusiatyn-Stanisławów kontyngent 31‘50 do 81-75, 
nadkontyngent 17-00 do 17*26; Tarnopoi-Brody 
kontyngent 81 76 do 82-00, nadkontyngtut 17-50 
do 17 76 , Sokal Jarosław kontyngent 82 00 do 
32'26, nadkontyngent 17 76 do 18 UO ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 34 00 do 84'25, nadkontyngent 
18-60 do 18-76.

Cena bez wszelkich kosztów za lu.000 
litr procent.

§ Z  kolei. Z dniom 1 stycznia 1908 otv »rtą 
została kolej lokalna Mikulasowice-Rumbnr wraz z 
z częściowym szlakiem kolejowym z Herrnwalde 
do Kiasnej Lipy dla transportów żywych awierząt, 
jako to: bydła, koni, mułów i świń.

Gaucyjsao - Adryatycki zzwiąaek kolejowy. 
Z dniem 1 stycznia 19^3 weszła w życie nowa ta­
ryfa część I I  i nowy dodatek do niej.

Austryacko-węgiersko-roayjski rneb graniczny. 
Z dniem 1 stycznia 1908 wszedł w życie nowy 
dodatek dotyczący taryf część 1, 2, przewozu po­
szczególnych artykułów w tym rnchu, jakoteż lo­
kalnej taryfy c. k. anstryackioh kolei, część II. ze­
szyt 2 i zawierający zniżone stopy taryfowe w ob­
rębie tych taryf.

W sohodnio-północno- zachodnin-acstryaoki zwią­
zek kolejowy. Z dniem 1 stycznia 1903 wchodzi 
w życie nowa taryfu, część II. zeszyt 8, zaw. sra­
jąca wyjątkowe taryfy dla różnych artykułów.

telegramy „p fiM iu r
(T/epesoe poranne),

Wiedeń 8 stycznia. W  ciągu miesięoy 
listopada i g/udnia obradowało w  n uisuer- 
stwie rolnictwa k ilca subkomitetów rady eko- 
nomioznej. Subkomitot dla sprawy rrorgani- 
zacyi towarzystw gospodarozyoh z ijmował się 
kwestyą wymiaru i formy państwowyoh dota- 
cyi dla tych towarzystw

Snbkomitet dla ubezpieczeń od klęski 
gradowej uoŁ walił zaproponować pełnej ra­
dzie gospodarczej szereg postanowień, których 
zastosowanie miałoby byó polecone towarzy­
stwom ubezpieczeń, aby osiągnąć w  ten sposób 
zup“ Iaio bólowi odpowiadające i na ogól je 
dnoiite dobrowolne ubezpieczenie. Zaprowadze­
nie przymusowego nbea cieozenia urnano jako 
na rasie r.ie do p: epiow '.darnią.

Sabkomitet dla wypracowani- projektn 
acta wy celem uregulowanie sprawy nawo- 
z ó ' 7  sztuoznych zajmował się głównym i zary­
sami ustawy, mającej byó przedłożoną nrni- 
stersewu roiniotwu.

Snbkomitet handlowo • polityczny zajmo­
wał się sprawą zestawienia materyałów i po­
czynienia przygotowań dla obrad nad sprawą 
traktatów handlowych i kwestyami w  związku 
z tern zostająoemi.

Wiedeń 8 stycznia. W  sali redutowej od­
był się wczoraj wieozór bal dworski, na który 
p rzyby li: Cesarz i ozłonkowie rodziny oesar- 
•kiej, dygnitarze cyw ilu, i w oj“kowi, międcy 
tym i ministrowie Gołuohowski, Pitreich, 8*el). 
Koerbcr, Schoohfcnyi, dalej zastępcy ciała dy­
plomatycznego, korpus oficerski. Cesars ro z ­
mawiał z wielu reprezentantami ciała dyplo­
matycznego i ministrami. Cesarzowi i eroy- 
księżnej M aryi Józefie przedstawiono małżonki 
ambasadorów ni emieokiego, hiszpańskiego, ame­
rykańskiego. Nrstępnie przeszudł Monarcha do 
małej ja li redutowej, gdzie przedstawiono n ie­
znanych dotąd Monarsze członków ciała dyplo­
matycznego, między tym i posła chińskiego. 
O 10 wieozór powrócił Cesarz do swoich apar- 
t.mcntó w.

Wiedeń 8 stycznia. W e wczorajszych na­
radach m inisterialnych, które trwały od '1,10 
do 12 przed południem i od 3 do 5 popołnduin 
brali udział: ze strony węgierskiej SzelJ, z au- 
stryaokiej Koerber i Boehm Bawerk. Koufe- 
renoye dotyczyły ustaleń .a tekstu ustawy, ma­
jącej byó przedłożoną ci iłom reprezenta- 
oyjnyrn.

Ausr,yaooy ministrowie udadzą się w *o- 
bocę do Badapesztn oelem ostatecznej rew izyi 
dokumentów i ich podpisania.

Wiedeń 8 stycznia. Tutejsze dzienniki 
zapewniają, żs parlament zbierze się ponownie 
15 b. m

Wleaeń 8 styoznia. Cesarz niemieoki na­
desłał kapitanowi gwardyi cesarskiej Beohtols- 
heimowi, który jako komtur kawalerów m ie­
czowych brał udział zeszłego roku w  ozerwou 
w postfięoer u, odnowionego zamku krzyża­
ckiego na Malborgn, wspaniałe albnm z w ido­
kami Malborgr. Diar ten wręczył kapitanowi 
Beoh iolsheimcwi attaohó wojskowy niem ie­
ckiej ambasady w  Wiedniu.

Wiedeń 8 stycznia. Mi-iaterstwo rolnictwa 
zajmuje się od dłuższego czasu praoami przed- 
wstępnemi do akoyi agrarno-polityoznrj, która 
ma na celu stopniowa nwalniame od długów 
własności ziemski ej i uregulowanie agrarnych 
8tctunków kredytowych w sposób, odpowiada­
jący potrzebom właśoioieli ziemskich. Osią re­
formy będzie usunięcie wypowiadalnośoi poży- 
ozek hipotecznych. Z  drugiej strony ma byó 
wzięte pod rozwagę odpowiadające celowi urzą­
dzenie kredytu osobistego, jnko nieodzownego 
uzupełnienia kredytu gruntowego. Ministerstwo 
rolnictwa popiera rada ekonomiczna, która jnż 
na Kilku posiedzeniach zajmowuła się konkre- 
tuemi kwestyami. W yznaczony przez radę go­
spodarczy referent p. Hattnigsberg przedłużyć 
ma za 2 do 3 miesięoy wypracowany przez 
siebie projekt, poczein zbt uze się’ na osobne 
posiedzen;o rada gospodaroz” w  celu omówie­
nia i zaopiniowania tego projektn, a uchwały 
będą stanowiły dla ministerstwa rolnictwa pod­
stawę dalszej akoyi.

Madryi 8 suyoznia. R~.ąd uprosił króli 
Alfonsa, tb y  nie brał udziału w pogrzebie 
Sagasty, a to z obawy przed politycznemi de- 
monstraoyami.

Strassburg 8 styoznia. Biskup R itzen  w 
piśmie do jednego z tutejszycl dzienników w y­
raził ubolewanie z powodu ataku innych dzien­
ników na nowy katolicki wydział na uniwer- 
sy tecie.

Oenewa 8 styoznia. Księżna Luiza pozo­
stanie do ukończenia procesu w Genewie, pod­
czas gdy  Giron odjeżdża i mieszkać będzie 
przez ten czas w  Lozannie. (Podróż z Lozanny 
do Genewy pociągiem pośpiesznym wynosi ty l­
ko godzinę).

Paryż 8 styoznia. W  crsenale marynarki 
i w  innyoh arsenałach zaprowadzony będzie 
z d. 15 bm. 8 godzinny ozas praoy.

Waszyngton 8 styoznia. Odpowiem rządu 
niemi ccniego na propozycye prezydenta Castro 
nadeszła jnż i została doręczona Castroui Od- 
powi.edt ta je «t pod wielu względami podobną 
do odpowiedzi A n g lii i zawiera również wa­
runki, pod którymi sprawt ma byó przekazana 
sądowi rozjemozemu

Pretorya 8 stycznia. Wozcraj odbyła się 
tu na c-ieść Chamberlaina uozta, w której 
w zięli udział m iędzy innymi : gubernator ko­
lonii przylądkowej lord Milner, wysooy urzę­
dnicy, enerałowie boerscy Botha i Delarey, a 
nadto wybitn i mieszkańcy Pretory: i okoliozni 
Boerowie.

Drezno 8 styoznia. Stan zdrowia króla 
Jerzego znacznie się polepszył, siły przybywają 
widocznie.

(Depesze popołudniowe),

Kraków 8 styounia. Niejaka pani Reisso 
wa ochrzciła troje zwych dzieci w r. 1899 bez 
wiedzy ojca A 'iwokat Ltndau, zastępoa pra­
wny ojca, wniósł teraz do magistratu tutejsze­
go jako do w ładzy politycznej prośbę o unie­
ważnienie tego chrztu. Magistrat orzekł, że po- 
niewa,4 dwoje sturazyoh dzieoi miało już w r. 
1899 więoej niż 7 lat wieku, przeto uważa się 
ich chrzest za pre wme bez skutku, natomiast 
trzeciego dzieoka ohrzest utrzvmuje się w mo­
cy prawnej. Przeciw  temu orzeczeniu wniósł 
p. Lanóau apelacyę do namiestnictwa.

(Zaznaczyć tu musimy, że według amstry- 
ackiuh ustaw rodzioe nie mają prawa zmieniać 
w iary dzieci m iędzy 7 a 14 rokiem ich życia, 
jaźeli więc izraelita przechodzi na Katolicyzm, 
•  ma dz.eoi młodsze mż siedmioletnie, tc mo­
że je wszystkie dać eohrzoió, jeżeli zaś ma ja ­
kie d iieckc starsze niż 7 lat a młodsze niż 14 
to mus ozekać ze zmianą wiary dzieoka aż do 
lat 14, wtedy dzieoko ma praawo nawet bez 
woli rodzioów zunenió religię.(7V*yp. Red, Prw gl.)

Bdlgrad 8 stycznia. Urzędowo zaprzeczają 
w rdomośoi berlińsh;ei National Ztg., jakoby 
Lambsdorf podczas pobytu w Belgradzie poru­
szył sprawę następstwa tronu i małżeństwa 
króla z Dragą.

Barcelona 8 stynznia. Strejk robotników 
portowych przybiera poważny charakter Strej- 
:njąoy dopuszczają się rozmaitych gwałtów. 

Obawiają się rozszerzenia strejkn na inne przed­
siębiorstwa. Przyszło do kilkakrotnych staró 
z polioyą, przyczem strzelano z rewolwerów. 
StrejKUjący oblewali magazyny kolejowe naftą 
i usiłowali podpalić je. Zagrożone by ły  maga­
zyny towarowe ca ki1 Ku stacyech koioi pół­
nocnej. W  polu niedaleko miasta znalez-ono 
dwie bomby. Gubernator Earoelony powołał 
pod broń gwardyą obywatelską.

Madryf 8 stycznia. A jen c ja  Fabra zaprze­
cza wiadomości, jakoby m iedzy Hiszpanią a 
Ang lią  przyszło do umowy w sprawie Ma: okka.

Waszyngton 8 styoznia. Prezydent Roose- 
ve lt  odbył wozorej konferenoyę z wybitnym, 
ozłonkam’ izby reprezentantów i senatorami 
w sprawie ustawodawstwa przeciw kartelom. 
Jak słychać, sprawą tą będą się zajmowały 
ciała ustawodawcze nr przyszłej sesyi.

Kraków 8 styczaia. W odociągi dopiero 
jutro zaozną fankeyonować Dziś jeszcze mia­
sto pozbawione jest wody.

Pary i. 8 stycznia. New York Herald w tu­
tejszym wydaniu ogłasza depeszę prywatną, otrzy­
maną od wodza wenezuelskich powstańców, generała 
Matcsa Matos dowodzi, że prezydent Castro , ;st 
prawdz wem nieszczęściem Wenezueli, człowiekiem 
pozbawionym wszelkiej moralności, bez zdolności 
admin tracyjnych, prawie dzikim. Castro wtrącił do 
niezdrowych więzień i kazał okuć w kajdany 
wszystkich, których uważał za swych przeciwników, 
kupców, żołnierzy, włościan, przez dwa lata nisz­
czył i plądrował miasta, które .stały po stronie 
powstańców. Pamowolne jego zarządzenia wywołały 
zatarg i akcyę mocarstw europejskich, podkopały 
kredyt Wenezueli, Matcs sądzi, że „wszechmocne" 
Stany Zjednoczone Ameryki póm. powinny obalić 
Castra i przywrócić Wenezueli normalne stosnnki-

H O TE L 3 E O R G E ’A
Przyjęć ali dnia 8 stycznia, Hr. S. Stadnick: 

% Podola ros. Hr, A. Męciński z Dnkii. Hr F 
CzosEowski z O:.om li. K. "Wi amoki z Turad. H 
Preh z Łuki. J. Griinstein i L. Woltmann z W ie­
dnia. K. Kaden z Rabki. T t Kresa i W , Górecki z 
Czerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Bzko wron.

Lw bw  —  I la c  Maryaoki
Przyjechah dnia 8 Lit; uznia. Hr J. Ressignieni* 

z Niska. K. Abgarowicz z Źydaczowa, Dr. A. Schutz 
z Krakowa. J. Haladewioz ze tichodnicy, H, Ko- 
schitz z Brodów J. Heller z Borysławia. O, Ska­
rżyńska z Szweikowa. J. Polatschek z Pragi. £ 
Zatorski z Wańkowa. J. Materno weki ze Stanisła­
wowa. J. Muller z Wiednia.

^ H O T E T F R A N n U S K I.
L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i .  

Fierwseoregdny hotel e komfortem ursądzone, p il 
tmetiska restauraeya 0 pokorom do śniadan, ew- 

/ciernia w miejscu.
Przyjechali dnia 8 etyczni. W. Kiaiński z 

lerespy. J. Blnm z Wiednia. H  Goldlnst z Pod- 
wołoczysk. J. Znhek ze Zborowa. N. Janiszewska 
z San horb , R. ADgarou iCzowie z K&linowszczyzny. 
B Wierzchleyscy z Kaharowiec. A. Czajkowski z 
Bóbrki. W . Rojecki z Sokala. M. Schimel z Czer 
niowiec. K. Miknli ze Lwowa. K. Eipeldaner z 
Wiednia. N Szalamonowa z Kędzierzawieć. J. Gi- 
kowie i M Krasnosielski z Rosyi. W. EhrenBal z 
Berlina. 8 Horoszkiewioz z Kresowa. J. Wewiórski 
z Bndzanowa.

f l l a d e s l a n o .
t£n uryka t. nie pochoosi oc Becazoyi, n* b ierse teł on. 

aa nie na siebie ładnej odpowiedzialności.

C o d z ie n n ie  p rz e d s ta w ie n ie .  P o c z ą te k  a 8. B U  
le iy  w c z e ś n ie ) d o  n a b y c ia  w  b i u r a  P l o h n a .

I)r. Teofil Zalew sŁi
ord w chc robach iszuw, nota, gardła i krtani 

we .. w ie ,  ul. S y k  tu sk a  I ó.' od S—5 pc poł.

k a n t o r  w y m i a n y
c. k. p. . galir akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładaiejszyiL kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 8 styornia Knrsa giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr zakł. kr. z obi. pr. z r. 188C 3*/. 267.—  
* . . „ „ 1889 3%  266.50

Tow, żogl. na Dunaju ICO zł m k. 4 /, —,—
Uregulow Dunaju z r. 1880 100 z,. 6%  286.— 
W ęg  Bdinku hipotecznego po 100 zł. 4*/r 256-— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2"/, 89.76 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 a  113.—  

b) bezprocentowe .- 
Budapeszteńskie (Basuica) 5 zł. 18 75, ZaLł 
kred. dla Ł. i p. po 100 zł. 433.00, Olary 40 
zł. m L. 181’.— , Pożyozka m. Insbrukn 20 z?. 
84.0G, Losy m- Krakowa 20 zł. 7b.0C. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 72 00, Ofen 40 zł. 180 00, 
Pialffy 40 zł. m k. 178 90, Czerw, krzyża-ensti, 
10 sł 66.— , Czerw, krzyża węg 6 zł. 27 50, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 73.— , 3aima 
40 zł. m k 240.— , Pożyozka salobnrska 20 zł 
— Pożyczka St. Genois 40 zł m. k 250.00. 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 437.— .
■ M I I I I W I W M B — — — — — —

Wiedeń 8 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 21*65; (spokojnie). Spirytus 35,89 (bez 
zmiany). Naftę niezmieniona.

Berlin 8 stycznia. (Zamknięoie giełdy). 
(Podm g obliozenia proc Jutowego). Eancno.y 
austryackle 85-60. Spliytns 4200.

Paryż 8 stycznia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyproeant, renta 100 22 Mr>kr („F lenr de Pa­
rts") 28-70.

Frankfurt 8 styozn i. (G iełda zagrani- 
ozne) K redyty austryaokie 218 26. K o leje pań­
stwowe 000 CÓ e>xclusivB kupon. A lp iny OOO OG. 
Disoonto 192-30. Lanra 000-00.

Wladeń 8 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Pszo- 
na wiosnę 789—7 81, na maj-ozerwieo 0*00— 
000, na iesien 000-0*00- żyto na wiosnę 
6-95—6-96, na maj-czerwiec 00C -0"0C, na je  
sień 0-00—C 00; owies na wiosnę 6-35—6 86 
na maj-ozerwieo 0*00— 0'000, na je-ień 0 00—  
C 00. Kukurudza na maj-ozerwieo 0 00— 0 00, 
na ozerwieo-lipieo 0 00—0'00 na lipiec-sier­
pień C 00— 0-00. Rzepak na styczeń-luty 0 00— 
000, na sierpień-wrzet leń 00-00—00(X) Olej 
rzepakowy na styozeń-kwiecień C OO—0.00. Ten- 
d en uy a : silna. Pogodę : pochmurno

Budapeszt 8 stycznia. (Giełda zbożo­
wa). (Karm. w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7*70— 7-71; żyto na kw ie­
cień 6-67— 668 owies na kwiecień 607— 
608 Kukurudza ne maj 5*65—5*66 Rzepak 
na sierpień 11-70—1189. Orerty na pszenicę 
mierne. Chęć kupne ograniczona. Tendenoya: 
lepsza Pogoda: mgła.

Giełda południowa (godzin., 12 minut 80) 
Wiedeń 8 stycznia.

Marki 117.11, renta majowa 100.80, węg. 
renta koronowe 98.50, Akcye: anstr. zakł. kredyt, 
*>89.60, węg ssak kred. 78C.OO, anglobunKt 278,00, 
unionbankn 643 00, banavereinu 458.00, lander- 
bankn 897 60, kolei państw 689.60, lombardy 
60.60, akcye kolei Elbethal 452\00. fabryki broni 
000 00, tytoniowe 000.00 alpiny 882 60, Eim® Mu- 
ranyi 488 00, pragnkiogo Tow żel. 1580, losy ta- 
reckie 118 50, ruble 252 75 Usposobienie słabe.

L w ó w  6 stycznie (2i izby nardlo^-ej]
Obliojenii w walucif koronowej.
A k c y e  za jon Kolej gal. Karola Ludwika po 

42(i Koron — .— do ——  Kolo: L w o w s k o  Ozem-.Ti su,, 
po 400 kor. 5- 5.— do 575.— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 58&-00 do 650-00. Akoye garbarni w Rzeszowie 
po 400 l or. —•— do — ■— . Tow. budowy wagonów
w Sanoku pc 000 k o - o n  do 850-— . Banku dla
handlu i  przemysłu po 400 k. — -—  do 800"— .

L iz ty  Z S taw n e  za sztukę : Banku hipot. galic. 
5 proc. los. v 50 lat. z (0 proo. prem 110-00 do (MO.00 
4 i pół proc. i< s, w 50 lat 10C —  do 100-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 95-50 do 96"20, Banku araj. 4 i pól proo. los w 
63 lat 101 PO do 102— . Banku itraj 4 proc los w 67 lat 
97 00 do 97 70. — Tow. kred. Gać zumsaie 4 proc. (I  emi- 
sya) 96-50 do 97-20, 4 proc. Iol w 43 i pół focacn 96-7C 
do — -  , 4 prnc. los w 56 lat 9( 00 do 97-00

)b ! l g i  za sztukę. Ga., luna. prop.-iacjjnego 4 pro, 
99.20 do 99.90. Bukowińskiego fund. propin. ( proc 302-5C 
do — •— . Kom, Barku k ijj. 5 proc ( I I  emisyi) 102 00 do 
— • —. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96-80 do 96-70. 'Pożyczki kraj. z r. 1878 
proo.— •— d o —- — 4 proo. z 1893 r. 98-60 do 99-30. mia­
sta Lwowa 4 proc po 200 koron 94-50 do 95-20, 4^4*/' 
po 200 koron lO0"50 do 101-20.

Monety, rtaka. cesarsk-' 11-26 do 1140. Napoleon- 
dor 19-00 do 19"20 Bubel rosyjski papieros y 252-00 do 
254'0h lo0 muret liemip i cl 116-80 do 117-40.

Ruoh pociągów kolejowych
w a tn y  od Igo mała 1902 lokr i edłui oas.su środkowo­

europejskiego.

**r_yehi d rs  do Lwown:
Z Krakowa: 2 .3 P ,  1-35, 8 -4 0 * . 6-10, 8*50, 6-501 9.5U” 
2 Rzeszowa,; 10-25.
Z Pod wołoczysk (na dworseo główny) : 2 ' l S v  8-8C, 6-86 

IV-20*; ni Podzastosi S '2C*, 7-^C, 6-11, 19-02*
Z Tarnopola-. 6B5* (na dw. gt.), ~ ta 1 na Pot * a » n*«.
Z Oaen lowieoi 1215%  1 4 ff 6-20, 5-40 i f 90*
Ze Stanisławowa: 11-59.
Ze Stryja: 810, 1-lt, 4 40, 10 Wid.
Z Janowi. 7-46, 1-2C: 9-25*, 10-08*.

C tenodzą z< Lwowa :
Do Bowkows 12 -45*, 8 -3 0 , 2  5 8 .  4-lF*,6-4C, 8-20*, 1100 *  

Dc Rzeoaowa: 8 90 
Do Przemyśla: t'-25ą
Lo Podwovoozysk a dworca główneg. : 1*55. 6"30 9-00* 

H-iO* i  Po< -aa 2 *0 8 . 6-4d, ei20* 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 a dw: głównepr i 10-57 z Pu unos. 
Do 0»eraJow-eo: 3 '5 f%  2 -4 0 , 6-2b, 10"3C, 10-80*.
Do Staniab . owi - 3-iOV 
Do Stryja: 6-86, 9-00, 84)5, 6-85*.
Do Jana pa l 9’ib, 1-25, 8-16 6-80*, 10-Of

U w a g a .  V-cięgi pokpieazne drukowa" 1 a% hu. »"i i 
Uustomi; pociągi nocni oinaos n« są TW.ardzą. Pora ce ■ 
ona licr,] sia od goda. 6  wieczór do 5 tain. 59  rano
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A M E R Y K A N K I .
(Przekład g francuskiego.)

'Ciąg łsLszy).
Margrabia Verga zawsze był uszczęśliwio­

ny, gdy mógł w swoim talonie przedstawi 6 ro­
dakom jakiegoś niepospolitego cudzoziemca. To 
budziło zajęcie i naaawało znaczenie jego zw y­
kłym  przyjęciom ; młodzież zbierała się lioa&iejl 
rozmowy były w ięcej ożywione, a wszystko to 
sprawiułG mu w ielką przyjemność. Pan. Ronald 
należał do kobiet tak pięknyoh, iż stanowiła 
wszędzie ozdobę salonu; Dora, po amerykańsku 
bogat* dziedziczka, stanowiła tyo  niezmiernie 
oryginalny i pociągający; dzięki im obu pan 
Vo/ga nie obawie! się nudów w tym  sezouie. 
Towarzyszył’-im na operę, przedstawiał im zna­
jomych i przyjaciół, wprowadzał je do salonów, 
zawiązywał stosunki, naturalnie w dostępniej­
szej partyi „biaiyoh“ . Przyjmowano je wszę­
dzie z pełną wdzięku uprzejmością i prostotą, 
które stanowią cechę charakterystyczną arysto- 
Kraoyl włoskiej. To  tez obie ozuły się zupełnie 
swooodne w  tern rzymskiem otoczeniu, gdzie 
język  angielski stoi na równi obok franouskie- 
go, Kosmopolityoznem i praw;e bezbarwnym, 
zalanem pełną falą oudzoziemoów.

Helena i panna Oarrol m iały wkrótce 
więcej zaproszeń, niz m ogły przyjąć i korzy­
stać. W szędzie ukazywały się pod przyzwoitą 
opiekę panny Bc&uchamp i obojga państwa 
Ye iga . Hrabiego Saint-Anna spotykały oodzień. 
Konsekwentnie spslmająo swe mściwe zamiary, 
okazywał gorliw ie pani Ronald pełną szacunku 
przyjaiń, dla Dory zad miał szczery zapał w iel­
biciela. Sympatya m iędzy nimi Zawiązała się 
od pierwczej chwili, i nie potrzebował trudzić 
się zupełnie, ażeby ich stosunek przybrał for­
mę flirtu. Ta  też stał się znów wkrótce nieod­
łącznym towarzyszem obu kobiet, uzyskał na­

27) wet pozwolenie na wzięoio udziału w  i oh 
„sight ceeingu, wyoieezkaoh atbyatyozno-history- 
oznych.

—  Naturala.e nie w  charakterze oyoerone.—  
zastrzegał sobie —  gdyż i m nie znam R zy ­
mu! Zawsze pragnąłem znalBŻó jaką piękną 
przewodniczkę która mi w  tym  kierunku bę­
dzie nauozyoieleiu.. Dobrotliwa Opatrzność 
zsyła mi dwie naraz, muszę więo korzystać 
z tej szozodroty, która może się nie powtórzyć.

IJgcda nastąpiła. Odtąd widziano Lela, 
przebiegającego obuk Amerykanek nieskończo­
na galerye Watykanu, zwiedzającego bazyliki, 
forum i pałace Cezarów. Pani Ronald i Dora 
przekonały się wkrótce o jego najzupełniejszej 
nieznajomo śoi rzeczy, gdyż nie umiał nawet 
tłómaozyć napisów łacińskich n pomnikaoh. 
W ym aw iały mu to otwarcie i żartowały z nie­
go, ale hraoia nie obrażał się zupełnie. W łooh 
nie wstydzi J ę  m gdy swej nieświadomośoi lub 
nieamiejętnośoi; on wstydziłby się tylko —  
nie czuć. Me dar intuioyi, który mu pozwala 
gardzić nabytą wiedzą, gdyż słu ty  n u  ona zaw­
sze wy starczaj ąoo

Dora bez ceremonii dawała mu do ręki 
Bedekera i kazała czytać głośno. Z  poozątku 
robił to jr,k za pańszczyzn „  zwolna jednak te 
skromne wiadomośoi wzbudziły w  nim ochotę 
bliższego poznania niektóryoh epok i pa iąlek. 
Zaczął nawet czyhać Swetoninsza! Byio to nie­
pospolite zjawisko . członek klubu myśliwskie­
go, ozy tający Sweboniusza DsięLi j.dnak ta­
jemnicy atawizmu, Le lo  prędzej rozumiał i le ­
pie; odozawał w iele rzeozy, niż wykształcone 
jago towarzyszki. Oeę3to wobec relikw ii jakiejś 
średniowiecznej wzruszenie malowało się na ja­
go twarzy, wzrok nabierał wyrazu głębokiego 
smutku, a głowa się schylał- mimowolni , i 
zdawało się w takiej chwili, że tc przeszłość 
obejmuje go w  posiadanie.

W  oiągn takich wycieczek trzym ał tlę  
najbliżej Dory. Bawiła go szczerością i orygi­

nalnością. Nieraz, jakby pod wpływem milozą- 
eej umowy, usuwali się razem w  kierunku po­
sągu lub jakiegoś obrazu. To  sprawiało Helenie 
ból nieopisany; śpieszyła wtedy, niby uoieka- 
jąo w stronę przeciwną, i oiotka Zofia z  trą­
dem mogła za nią zdążyć. Gdy młodzi powra­
cali do nich znowu, nerwowy niepokój malo­
wał się zwyklu ni spokojnuj twarzy Heleny, 
oo zapalało woozaoh nraoiego Saint-Anna pło­
myki złośliwego zadowolenia.

Pewnego dnia popołudniu pani Y erga  za­
brała Dorę z matką, a Helena z panną b  aa- 
ohamp pojeohały same powoeem na bramę 
Saint-Sebactian. Helena zapragnęła w idzieć 
drogę Apijską, i spadło to na nią nagle, jak 
natchnienie D«aeń był pochmurny, i cala na­
tura zdawała się być w jakimś niezwykłym  na-

roju głębokim, uroczystym, nieskońozenie 
smutnym. Helena z niezwykłą piłą cdoznła ten 
dziwny, prawie nadnaturrlny stan przyrody

— Oto kawałek wymarłej planety —  ode­
zwała się oioho, patrząc ze smutkiem dokoła.

—  Niezupełnie ,—  odparła spokojnie panna 
Beauohaup. — Oto iowóz pani Verga, a tam 
dalej pieszo hrabia Saint-Anna i Dora.

Pani Ronald spojrzała we wskazanym 
kierunku i spostrzegła teraz pomiędzy gro­
bami, ciągaąoymi się wzdłuż tej starożytnej 
drog dobrze znane postacie. Serce ścisnęło 
jej się dziwnym bólem. Panna. Carroll stała 
schylona, oaozytująo wiaooznie jakiś napis, po­
tem wyprostowała się i odwróoila głow ę do 
towarzysza, następnie razem zaozęli iść zwolna, 
-jak ladzie zn ęc i poufną rozmową.

—  Tak, tc oni, bawią się znów archeolo­
g ią ! —  odezwała się ironicznie.

—  Gdzież znalazły Hrabiego? —  zapytała 
panna Beauoham .

—  Ne Corso prawdopodobnie. Rzymianina 
zawsze spotkró można ne uiioy.

—  N ic  dziwnego, że mówią, iż Dora jest 
z nim zaręczona.

—  TaV m ów ią?!
—  W ie le  osób zapytywało już o to M ary­

nię. A jej to więoej pochlebia, niż sprawia 
przykrości. Zdaje tai się że naprawdę ,>ylaby 
zadowolona, gdj by j sj córka została hrabiną.

— Hrabiną? Dody ? Z je; obwjbciem! w yra­
żeniam i! Sliozna hrabina, rzeczy wiście L . Prcy- 
puszozam, że ma jaszcze dość rozumu, jb y  ty ­
tułem nie zawraoaó sobie g łow y i dość honoru, 
ażeoy pamiętać o swem zobowiązania... Jakób 
ją znal i nie powinien był puszczać jej samej! 
G . i p i !

—  Zapominasz, noja droga, że wspólnik Ja- 
kóba wyjeohał do fa an-Franoisoo, więo on nie 
może być wolny. Sama zaprzęgła go do inte­
resów, teraz mnsi ioh pilnować To  tez obo­
wiązek

— Napiszę do niego dzisiaj. Poleoil mi Dorę; 
nie ohoę mieó za nią odpowiedzialności.

— Masz słuszność.
—  W róćm y. Co za czas ponury! —  mówiła, 

wstrząsając cię, Helena.
In ie  zapytawszy nawet panny Beauohamp 

o je j życzenie, . izałs zawrócić. Przez resztę 
drogi była zupełnie milcząca. W  hotelu nie 
zdjęła nawet kapelusza, ale usiadła przy biur­
ku i bez chwili zastanowieniu napisała do pa­
na iŁscotta. Musiała to wykonać bez zwłoki, 
natychmiast, palona tą gorączką, pod której 
wpływem  ozłowiek popychałby lokomotywę, 
aby Ust jego prędzej mógł przyoyó na m iej­
sce, list, który nieraz potem kosztem żyoia 
pragnęlibyśmy cofnąć!,.. 1 ie wymieniając ża­
dnego nazwiska, pisała do Jakóba, że nadska­
kują Dorze, że majątek jej budzi chciwość i 
naraża na nie bezpieczeństwo jego szozęśeie. 
Była pewna, że po t-kiem  ostrzeżeniu, Jakób 
wezw:‘e wspólnika, aby przybył do Nowego 
Jorku, a sam wsiądzie na tuiręt.

—  Załatw ione! —  rzekła krótko i sta 
nowczo do panny Beatiohamp, pisząo adres 
energicznie.

Potem  dodała z gniewem, przyciskając 
moono, prawie gwałtownie adres, aby go prę- 
duej osuszyć.

—  Nasi Amerykanie są doprawdy Dszrc 
zumni! Musimy być nie żartem uozciwemi, 
skoro im się nie przytrafiają gorsze awantury

X V I I
Przbnosząo ną Dorę swe względy i hołdy, 

hrabia Saint-Anna robił to z początku, aby 
dotknąć i podrażnić panią Ronald w  próżcośoi 
upokorzonej. Powoli jednak zapał szczerego 
nozuoia ożywiać zaczął jego słowa i prawie 
niepostrzeżenie stanął przed ni£ w roli zako 
ohanego wielbiciela.

Oozarowała go swą oiemną cerą i pełne- 
mi blasku oozyma, zarówno jak podouieńsowen: 
do Maryny. Obie były wysmukłe i wspaniale 
zbudowano, ale donna Y ittoria  miała wdzięk i 
giętkość pięknego kota, a młoda Amerykanka— 
hartowanej stali. Mężczyzna rzadko kiedy w ier­
ny bywa jednej kobieoie, ale prawie zawsze je 
dnemu typowi. Dora zresztr posiadała dar wy- 
łąozny bawienia go 5 podniecania. Zdawało mr 
się czasem kiedy patrza* ne nią, że nie znai 
dotyohozas wolnej prawdziwie istoty. Jej nie 
podległość zdumiewała go na każdym kroku, 
robiła na nim wrażenie, że stąpa przez życie, 
skinieniem usuwając z drogi wszelkie prze­
szkody. Siła woli i majątek czyn iły ja w jego 
oczach pięknem nosoDieniem potęgi. A  obok 
tego dzieiiła z nim zamiłowanie do k o n i; obo­
je  przerwać m ogli oświadczyny na widok p ię­
knego vierzcLowoa F.iedy ją  po ran pierwszy 
ujrzał na polowania, był olśniony jej trzyma­
niem się na konia, nie miał siły oderwać oo 
niej wzroku i w yraził ej swoje uwielm, nie 
tak gorąoo i szczerze, i ł  śmiała dziewczyna 
też po raz pierwszy w  żyoiu doznała rozkoszy 
upt enia tryumfem.

(Ciąg dalszy nastąpi;.

Serafin Hetfleisch
pomocnik handlowy

utl Lżony w rosa 1818, pt długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. 
Sakramentami, przeniósł się dnia 7 stycznia b. r. do wieczności,

W  smutku pozostała rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół 
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w piątek dnia 
9 stycznia 1903, o godzinie 9 ciej po południu, z ulioy Teatyńskiej 
1. 1 na cmentarz Łyczakowski

Lwó » d n a  7 stycznia 1008,

„OONCOBDYA“ A. Karkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. 10.

rzy zmianie roku
poleca się 

N a js ta r & z e  z a ł o ż o n e  w  r  1 8 8 7

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohnar■łcw (dzierżawca Sokołowski)

; w «  Lwuw 'e, ul. Karola Ludwika 9
M B  przyjmnje abonament na wszystkie pisma krajowe, w ie ­
rn a  deAskle dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne,

humorystyczne, żnrnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząo 
e, punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczna, 
ilustrowane i fornale mód wysyła ię takżo na prowmc/ę, POWnleŻ przyj* 
muje oyłtiszenla do wszystkich pism po najtańszych cenach

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sp zedoje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór. 8888^888883 
\ Do w ydzierżaw ienia
a  dobra

S u ra k ó w k a
w  pow iecie za leszczyu k im , około  10 km. od stacyi 
Dżuryn gośc i icern, a ok o ło  12 km. od stacyi Tłuste 
oddalone, obejm ujące w  2 fo lw arkach  około 1362 ha 
ro li doskonałej, 95 ha łąk, 31 ha pastwisk, liczne 
budynki gospodarskie, 3 m łyny i gorze ln ię o 1344 hl. 
kontyngentu. Początek  dzierżaw y od 24 czerwca 1904.

Zgłaszać się należy tylko listownie do 
pani Józefy Momaszkan w Wiedniu, I, 
Lothringerstrasse 13i albo do Jtdiana 
Brunickiego w PodhorcaeJi obok Kryją.

Od roku 1858 istniejąca

Fabryka nafty Fibicha i Sta wiar sutego DC
w CHORKÓWCE

poczta 1 stacya telegrailcznu. Chorkówka
zrwiauamią źe tak jak w latach poprzednich c.Oot ircza swoje >'vrobv 
takie ojedjnezeiui beczkami po bardzo niskich obecni) cenach fabry

oznych. Poleca
i w  a  t *  n 1  t ?  Saioi.ową 
1  i C  J L  U  Standard white

** Aureowską do palników żarowych 
P j r o l in e ,  G a zo lln e  do o ś w ie t le n ia , B en zyn ę  m o to ­
row ą , fe tr o liu s ; ,  O le je  m aszyn ow e ilo  ( lę ż k lc h  1 lek - 

k tek  m aszyn .________________________

D la  stowarzyszeń gospodarczych , konsomcyjnycli, 
K ó łe k  rolniczych szczególne udogodnienia.

!! Ostatm zzî dsiąc !!
4 0 ° ,o  s p r z e d a ż y  4 0 °  0

z e g a r k ó w ,  z e g a r ó w ,  b u d z ik ó w  i t p. po baj, - 
cznie niskich cenach —  o 4O70 n;żei cen f„biycznych! 

z powodn zupełnego zwinięci- firmy

W. Grabiński
- o l .  H S w l i c l r a ,  1 6 _

Kodaktor odpow iedzia lny L u d w i k  M a s ł o w n k i .

|< »d i(!E 3r i e

S Po cenaoh S
i

sredakcyjnych ogłosztuia do wssyct- 
Liob jes wyjątku dsionników, •  
iwowskioh , Krakowskich , •  
w arszawskich , w iedeńskich, •  
czesk ich , francuzkich cci., •  
czanoiam fachowych miejscowyoh, W  
aamiejscowyob i aagranicai-ycai aa g  
mówienia na klisie i rysunki dc W  

cgło-seń, pronom eratą na ™ 
wszelkie pisma 

przyjmuj

Ujencya dzienników i ogłoszeń
SoTijłowsh^ego

q  we Lwowie, Fasuż Hauamana Nr 9. J  
jp  Konzcorysy gratis. ^

i

f

fk jf- Wyborne z a w ) Ceylońskie 
i inne p zh 1*30, 1*80, 2, 2.08, 
2*16 i 2*1 za . aigr. r ytki 
w woreczkach 5 kilowych od­
wrotnie i franco do Każdej miej- 
s cowońci poozi owej poleca han­
del Leonarda Soleckiego we Lwo­

wie ul. Batorego 2,
M a ić  ja  odmroiwnie! Jest to je ­

dyny środek sporsąeUohy ze starych pri.6- 
p i w  domowjch, który .eoty Stanoweso 
każde odmrożenie Wysyła opłatnie za 
nadesłaniem 1 K . W. Kotulkni. Jezie- 
rzeny k. nucz .. za 

Słuchacz prawa poszanuje lekoyi 
na * proc in.yi. Udziela t< ż fortepianu. 
Zgłoszenia: B  P  Lwów Uuiwersytst.

K to  c n c e  m le c  na simę dobrą, cie­
płą kc- irę, niech się uda w zaufaniem do 
specyalnej pracowni kołde. i materaców

Józefa Schustra
Lwów, Kopernika A.

NOWOSC ! Krłdry na puchu podwójne 
z obu strou do użytku, zalecane dla cho­
rych lub osób nie znoszących ciężkich 
kołder po zł. 10, 18, 20, atłasowe je­
dwabne po 20, 25, 80 i 85 złr

j jo . i  :a r  d w o r s k i  B r a ik o w ic v  
poczta i sta .ya kolei Trzciana ma na 
sprzedaż

sta re  u rzą d z e n ie  
g o rze ln ia n e

ja >to: k o t ły , i a o z ie  p & rn ik  i .. p.
bliższych szczegółów udzieli W ny Pan 
F. Rudziński, Krasne p. Rzeszów.

Sery ołpińsUc W 5-kilow/ch pa­
czkach 1 ki’o 10 hal. rozsyła Zarząd  
Ekoowmiczny w  Ołpinanh pocz a
w miejsou.

Pierze gęsie 
ty lk o  6 0  et.

a lepszy gatunek 70 ct. zt pól kilo. Pie­
rze to jest szara zupełnie nowe i rękami 
darte, gotowe do jasypania pierzyn, po­
duszek i spod ów. Próby w ilości 5 kilo 
wysyła za zaliczką pocztoi ą. J. K r a s a ,  
h a n d e l p ie rzu m  w  S m tc h o w le ,  
k o ło  P r a g i  (68 .j Ozechy W  /m ia n a  
d& ZW O lona . Upraszam o dokładny adres.

L E O M A r t O S O L E C K I
handel korzenny, Lwów ul. Batorego 1 2 

poleca znakomite gatunki

.e :  - A u ^
ceny w złr, za 1 klgr. oraa w woreczkach 
za d'/< 'ffi- z wysyłką franko do każdej 

miejscowość1 pocztowej w kriju.
1 ąt wo.eczk 

zł. ot. 4*/* *«•  
zł. ct.

•  ley io n  gruboziam, wyj. 2 20 10 60
C e y lo n  g uh. iiar najp. 2 16 1040
C e y lo n  perłowa . . . .  2.16 10 iO
c e y lo n  irediua . . 208 10'—
C e y lo n  zielona . . . 2'— 9 65

ll b a  gruboziarnista . . 1‘92 9-25
P (> r ta r lc o  . . .  1-80 8-70
M o k k a  arabska , . . 2-16 10 40
Jawa złot . . .  216 10 40

Przy odbiorze 1 .lg. z po­
wyższych gatunków daję opu­
stu lO ot.
Karrakas znak. w smazu i-8u 6.50

H e r b a t y  c h iń s k o  - r o s y j s k i e
całkiem świeży transport. 
Herbaty przed zakupnem wypro- 

bowuję i tylko najlepsze w smuku spro- 
wad_jm ] rylko lahown sumiennie Szan- 
P. T. Publiczności polecam.

Zbiór majowy:
pół kila zł. ot.

Congo . „ „ 160
iouchong . . . „ „ 2 —

Melangu de London , 8'—
Kaiisow cism— „ „ 4'—
• npei lal . . . „ „ 5-—
WysLewki herbacie

LŁ wlasnJ . . „ „ 1-60
W y s ie w k i  herbacia­

ne sprowadzone „ „ 140
O k r u c h y  z herbat „ „ 2—

Popowa u ryg. z Mrskwy w pacz­
kach '/g funt ’/, i i/a funta.

Doskonałe rumy, koniaki, wina oraz 
wszelkie towarj norzenne najtaniej. 

Zamówienia cdwrotnic.

Przed balami udziela lesoyi tańców 
osobnych godzinach dla pań i panów 

Miączyńsi aj Kraszewskiego 19 a

O t w a p t « i
w  P a sa żu  M ilFo Iaschu  

o d  u l i  ay  
Najnowszy Irancuski

Chromo-Fotoskop
- Świat i życie w barwnych 

=  obrazach plastycznycn =
Widcki natury —podróże =  Sto­
lice żwkaia =  Wyprawy nauko- 
w j  =  Wypadki historyczne =  

'brązy z  po> tępu cywi zacyl —  
Sztuka i nieuka =  itrl. itd.
=Zmiana obrazów co tygodnia 
od 29-go grudnia

Norwegia
i Szwecya. /

W s tę p  IG  ct.
Oiwirte on lOtel rap do lfltel wietińr.

.J o
s g

Zakupno losów na raty
oraz - rgzelsie transakeye Dankowe 

uskuteczniamy jak najkorzystniej. 
Do najbliższych ciągnień polecamy: 
1 kupon prOT.. 8%  losu kred.

ziem. I  em. 1 -g,®
1 los basylika ,Dombau) / 6  2
1 los serbski tytoniowy 
1 los Josziy (dobr serc.)

Główne w ygrane : K. 90 000, 
80.0, 0 rr. 100 00C K. 2u.000 ! 

Cena K. 112 w 28 ratach po K. 4. 
Natychmiastowe prawo gry po złoże­
niu pierwsiej raty, najwygodniej pr»e- 
k: zem. Czeki i g ;eta losowań bez­

płatnie.
D a m  b a n k o w y  

R O H A T Y N  f U  L  A l l l
Lwów, Sykstuska 8,

m *LM  W A
n8V R IU 6Zu 

Lwów , ulica 3-go M aja liczba  2
polata :

wyborne kawy >ół Mlo 65 ot., 75 ot. i 
wykej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50 
koniak kuiacyjny. od 2 uh. bat. Rum
najlepszy od ,-20 »/, lit. I r BO holen-

deukie poł kg. 1-90

Tygudnik ilustrowany pod redakcyą Ludwika Szczepańskiego w Krakowie
rozpoczyna nowy rok wyaawnictwa.

Najlepsze i^n&jtańsze pismo dla rodzin polskich nie liczące się z sza­
blonem cenzuralnym pism warszawskich.

30 a k tu a ln ych  ilu s fra c y j w  k a żd yn t n u m e rze
i , i  oryginalne > „P R U S K I H U Z A R “ wstrz»śaj'ąoa dramaty oz i  ośoią powieść 

L /  H  \ l /  I  D  C  P  I  dpółozesnb Artur % Gruszeckiego.
IJ  V V  I v O  V  I „ W  N A S Z E J  L E T N IE J  S T O L IC Y w ie lu e  zabawna nouela oeur.fca na tl«

współoziasnyob stosunków zakopifańsklch.
Artykuły literackie, popularno naukowe M O D Y ILU S TR O W A N E . S P O R T

A b o n a m e n t  k w a r t a l n y  &  k o r .  f i t ©  h .

Siłai etany na Lińw: f  apacji St. SotóisliBp, i  Pasaże Haosiana 1. 9.

PREMIIl KZPŁŚTflf Bhustracyi BoiskiejI
abonant otrzym a początkow e 
„ uruski Hui.ar“ i bW  n iszej 

K a ż d y  ro c z n y  t p ó łro c z n y  abonent o tr z jm a  bezp łatn ie Ben&acyjną
WellBa „G a y  śpiący bię zbu dzi" z 12 ilustracyami. 

Ilustraoyi Polskiej"8 maj"ą prawo nabywać wspaniałe Album

K a ż d y
arkusze 

letn io i

n o w y
powieść 
cłr>lir»v*

pow ieść H. J

Abonenci „ .  .. „  . ____  _______ „W awel, Katedn
i zamek pc restauraoyi* za cenę 6 koron (oent. zwykła S koron). Dzieła tasiego, obrazującego naszą 
świętu ló oaror wą, literi ura nasza n_H yosiądała. „ W a W « lw, teast przez d rt J. Żuławskiego 
i Józefa N^aandę repkę, lmstraoye kolorowe Stan. Tonudosa i Henryka U zięb ly  —  50 czarnyoh 
ilustraoyj — aa j lepszym kredowym welinie — oprawa n płótno angielskie pomysłu H. Uziębły. 
Dla abonentów „Ilustiaoy i8 5 kor. (e przesyłką 5 kor. 70 h.)

Mllustraeya F&hska“ nie ogląaa się arii na rosyjską, 
ani na pruską cenzurę, jest zatem jedynem iiustrowanenu 
■śismem, które wiernie obrazuje bieżące życie  literackie 
i społeczne polskie.

Skład główny na Lwów 
w  Ą je ń c y  p ism  S t. S o k o ło w s k ie g o

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 9.
C lą g n ie iL c  f u i  M e  e z w a r t e k  !

G łó w n a  w yg ra n a  
K o ro n  4 0 .0 0 0  K o ro n

Ciągnienie nieodwołalnie 
■ł s tyc zn ia  1903.

Losy stowarsyssenia pr-emysł 'tystyoznogo po 1 kor. polecają: !b., Jonasz, 
Kitz i Stoff, M Klarfeld, Jahót Stroh, Korm.inn i Fei ̂ erwa-nn, Bamuely i ' i£ n- 
dau, Sehfiti i Chajes, August Schelleuberg i fi/u Sokal i Lnien, domy banko­

we we Lwowie.

1 9 0 3  r

Zaproszenie do przedpłaty na
K o k  V - t y

NOWOŚCI KUZYCZNE
dawniej" „M E L O M A N -1)

l ^ i f c p i k  ra tm j ca fortepian i  |  W ailieiii liieraclin
pod redakoyą Zygmunta Noskowskiego.

D ział nutowy obejmuje wszysth rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i  zagarnianych kompozytorów, to jest wyjątki z oper, ułtoo\ y klasyczne, 

salonowr do tańca i  na 4 Tyce.
Czasopismo daie rocznie 200 stronic nut dużego formatu, warto­

ści w handlu księgarskim przeszło rb 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne8 drukować będą utwory forte-' 

pianowe nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyp konkursie imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-peuagogiczne. spra­
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronik? muzyczna ilu- 
stracye i odpowiedzi oa reda&eyi. !

„Nowości Muzyczne8, przy współoracownictwie powag artystycznych| 
mają za główne zadanie : obok rozv.oju twórczości swojskiej muzy, obro 
wg interesów naszych muzyków no każuem polu ich, działalności.

P i e a u m e r a t a  w y a s e i :
W e L w ow ie  i  n a  p r o w in c y .  z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą :

Kwarta -e 4 korony —  Półrocznie 8 koron — Boczni 16 koron 
_ _ _ _ _  N umer pojedynczy 1 koroną 40 hai. _________

E k s p e d y c ja  d ln  L w ow a  t G a lic y ! :

Biuro dziennikófl Sokołowskiego, Lw og, Pasaż Hasniana 9.
UWAGA. No yo-przybywają cy abonenci, którzy wniosą rocujią, przed j 

płatę na „Nowości Muzyczne8 przed N  wyn„ Bokiem, otrzymają bezpla- j 
tnie trzy poorzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron.

Adres Redaircyi i Admiuistracyi : Warszawa, Warecka 15.

G 0 6 6 6  0 0 4  6 0 * 6  M S S 6 M M N I

Komnet wystawy politechnicznej we Lwowie
zarządzi., żeby w rebtauraoyi wystawowej podawano wy- 
łąoznie tylko lw owskie piwo, ohoąo w ber sposób po­
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi­
wo aasze może zastąpić drogie piwa sbytkowe, sprowa­
dzane z zagranicy, tróba  ta udała się tak dalece, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy­
cić nas następująoem pismem

Poświe i ł  y niniejssem e  prEyjemnością, że po­
dawane w restauraeyi n» lacu wystawy w czasie jej 
tri iiiia piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro­
warów oo do jakości swej zadowalało uczęszczających 

,u te wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, tnk 
dalece, że ogóimc je uauano za meustępające w niuzeu 
najlepszyin gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
oboogo.

ir

Miło n&m podać Jo ogólnej wiadomośoi pow/ższ > 
nznan< s ' zachęoić" P. T . Publiczność do przekonania się 
o dobroci naszego piwa.

Lfowslie Iwagpiw atcyjne
■ 9 0 i

Na wszystkie
bez w yjątku pisma codzienni miejscowe z umiejsco 
we, wiedeńskie,, zagraniczna, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pism a humorystyczna mody, iu rn a le , 
p rzy jm u je  prenum eratę z  dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prow ineyę, po  cenach redakcyjnych

Lwów, pasaż Hatismana 9.
-  Ogłoszenia do werystkich pism najtaniej. ■*

Papier z fabryki Cssńańakiej. d i r k a r n i  R  W in ia rm .

14224244


